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PIERWSZA NIEDZIELA 
PO

ZESŁANIU DUCHA 
ŚWIĘTEGO 

UROCZYSTOŚĆ 
TRÓJCY ŚWIĘTEJ

z Listu 
św. Pawła Apostoła 

do Rzymian 
(11,33-36)

O, głębokości bogactw, 
mądrości i umiejętności 
Boga! Jakże niepojęte są 
sądy Jego i niedościgłe 
drogi Jego. Któż bowiem  
poznał myśl Pana, albo 
kto był doradcą Jego? Al­
bo kto dał Mu pierwszy, 
aby Mu oddać miał. Albo­
wiem z Niego, przez Nie­
go i w  Nim jest wszystko: 
Jemu chwała na wieki. 
Amen.

( WANGEUA

według 
św. Mateusza 

(8, 18-20)

Onego czasu: Rzeki Je­
zus uczniom swoim: Da­
na mi jest wszelka władza 
na niebie i na ziemi. Idąc 
tedy nauczajcie wszystkie 
narody, chrzcząc je w  imię 
Ojca i Syna i Ducha 
Świętego, nauczając je za­
chowywać wszystko, co­
kolwiek wam przykaza­
łem. A oto ja jestem  
z wami po wszystkie dni, 
aż do skończenia świata.

Przed tygodniem  obchodziliśmy uroczy­
stą pam iątkę Zesłania Ducha Świętego na 
Apostołów zgromadzonych w W ieczerni­
ku. Uroczystość Zielonych Świąt zamyka 
cykl liturgiczny związany ze zbawczą 
m isją Jezusa Chrystusa. To zm artw ych­
w stały Zbawiciel, przed odjeściem do nie­
ba, polecił swoim uczniom, by nie opu­
szczali m iasta, lecz oczekiwali Ducha 
Świętego — Pocieszyciela. W dziesięć dni 
po W niebowstąpieniu Chrystusa spełnia 
się Jego zapowiedź. M isterium  Zielonych 
Świąt bardzo lapidarnie ujm uje strofa ró­
żańcowa: „Duch Święty w  ogniu zszedł 
na uczniów Jego, dając im  język narodu 
wszelkiego, którego z wielkim weselem 
przyjęli, naukę wzięli” .

Rozważając tę tajem nicę w  poprzedniej 
homilii, uświadomiliśmy sobie doniosły i 
radosny fakt, że Zielone Św ięta nie są 
wyłącznie pam iątką czegoś, co już się do­
konało w  przeszłości, o czym z takim  ża­
lem opowiada Biblia. To bibilijne przyj­
ście Ducha Świętego — Pocieszyciela za­
inicjowało nową erę ludzkości. Stało się 
zapowiedzią ciągłych odwiedzin Ducha 
Bożego w Jezusowym  Kościele, który  — 
jako społeczność wierzących w C hrystu­
sa — rozpoczął samodzielne życie w  dniu 
Zielonych Świąt. To właśnie Duch Swię-

„B óg  jest
ty, będący Duchem Chrystusa, decyduje
o rozwoju tegoż Kościoła, o jego sile nad­
przyrodzonej i świętości. Gdybyśmy u- 
mieli w sposób właściwy pragnąć Ducha 
Chrystusowego i gotować się z taką gor­
liwością na Jego przyjęcie, jak to czynili 
apostołowie, cud Zielonych Świąt m nożył­
by się i nasilał.

Zgromadzeni w  W ieczerniku Apostoło­
wie „trw ali na m odlitw ie” . Nam często 
brakuje sił i chęci do tego trw ania, stąd 
przyjścia Ducha są cichsze i dary mniej 
widoczne. Ale są! Samo trw anie Kościoła 
-przez tyle stuleci, mimo rozlicznych błę­
dów i słabości w ynikłych z w iny czło­
wieka, jest jednym  z koronnych dowodów 
na ciągłą asystencję Ducha Świętego w 
życiu i działaniu wierzących w Chrystusa. 
Szczególnym znakiem obecności Ducha 
jest miłość. „Bóg jest miłością!” — woła 
na początku dzisiejszej lekcji Apostoł Jan, 
który przez dwie niedziele będzie naszym 
nauczycielem. Chociaż dzisiaj, z racji 
przeżywanej uroczystości Trójcy Przenaj­
świętszej, powszechnie czyta się wykład 
św. Paw ła o Bożej Mądrości, nieogarnio­
nej i niezgłębionej przez rozum  ludzki, to 
my jednak popatrzym y na  Boga w Trójcy 
jedynego bardziej sercem niż umysłem, 
bardziej gorącą miłością niż chłodnym ro­
zumowaniem, bo miłość ułatw ia wiarę, 
„niszcząc mnóstwo grzechów” naszych, 
które są właściwie jedyną przeszkodą na 
drodze Ducha Bożego do nas i odwrotnie.

Jeszcze w okresie Wielkiego Postu po­
stanowiliśmy wypowiedzieć zdecydowaną 
walkę tem u wszystkiemu, co nas oddziela 
od Ojca, co spraw ia ból Synowi Bożemu 
cierpiącemu za nas na krzyżu, co tam uje 
tchnienie Ducha Świętego dające nam ży­

cie nadprzyrodzone. Oczyszczenie duszy 
w spowiedzi wielkanocnej było właśnie 
etapem tego boju. Skuteczną bronią jest 
czuwanie i modlitwa, a także ucieczka 
przed złem, czyli unikanie pokus. M istrzo­
wie życia duchownego nie uw ażają s tra ­
chu przed grzechem za objaw słabości. 
Stąd naw et w popularnej wielkanocnej 
pieśni znajdujem y taką zachętę: „Z dala 
m ijam y nieszczęść naszych groby, m iej­
sca, osoby”. Ale jest.. jeszcze skuteczniej­
sza metoda walki. Uczy jej w dzisiejszej 
lekcji Apostoł Jan. Naśladowanie samego 
Boga!

Bóg jest miłością, a człowiek jest zdol­
ny do w ypełniania czynów miłości. W szy­
stko, co dyktuje miłość jest samym do­
brem. Posłuszni nakazom  miłości Boga i 
bliźniego nie m usim y obawiać się grze­
chu. Prawdziw a miłość nie uczyni nikomu 
krzywdy. Nie spraw im y przykrości temu, 
kogo obejm iem y miłością czystego serca. 
Apostoł Jan  zna tylko jedną miłość — 
Miłość Bożą. Prawdziw a miłość ludzka 
może być tylko jej odbiciem. Nie wolno 
nazywać miłością tego, co nie jest zgodne 
z wolą Bożą. Czyniąc drugim  krzywdę, 
w ykorzystując bliźnich, ze słowami miłoś­
ci w  ustach i lekceważniem w głębi du­
szy, jesteśm y gorsi od nieprzyjaciół. Im

więcej na świecie fałszu i udawanej m i­
łość tym  trudniej żyć ludziom. Reakcją 
bowiem jest zasklepianie się w  sobie, nie­
ufność do drugiego, beznadziejność.

Bóg w Trójcy Świętej uczy nas bezin­
teresownej, najczystszej miłości, miłości 
takiej, k tó ra  daje wszelkie dobro niczego 
w  zamian nie żądając. Człowiek jednak 
ma rozum  i serce. Rozumem potrafi po­
jąć choćby w przybliżeniu ogrom tej m i­
łości i poświęcenia oraz ocenić w  pewnej 
mierze jej bezgraniczną wartość. W tedy 
do akcji u każdego normalnego człowieka 
wkracza serce i poleca wzajemność. Od­
wzajem nianie uczucia miłości jest tak na­
turalną konsekwencją jak odbijanie 
światła przez dobre lustro. Apostoł Jan
— autor dziś czytanego listu — jest czło­
wiekiem bardzo praktycznym . To on roz­
strzygnął sprawę miłości, czyniąc z 
boskiego nakazu miłości Boga jeden na­
kaz m iłowania Boga w bliźnim. „Boga 
nikt nigdy nie widział” — stwierdza, jak 
więc Mu się odwzajemnić miłością za m i­
łość? „Powinniśm y jeden drugiego miło­
wać. Jeśli się m iłujem y wzajemnie, to 
Bóg trw a w nas, a miłość Jego jest w  nas 
doskonała” . W edług Autora Listu praw ­
dziwa miłość jest tylko jedna — Boża. 
Odtąd nie wolno nam  tłum aczyć się, że 
Bóg jest nieuchw ytny. Próbujm y lokować 
naszą odwzajemnioną miłość w ludzkiej 
postaci Chrystusa, przez którą Bóg obja­
wił światu swoje oblicze. Ale rada Apo­
stoła Jana jest jeszcze prostsza: M iłujemy 
braci! „Jeśliby ktoś mówił: M iłuję Boga, 
a równocześnie nienawidziłby swego b ra ­
ta, ten  jest kłam cą” .

Ks. A. B.
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Ks. doc. dr E. Bałakier 
Chrześcijańska Akademia Teologiczna

EKUMENIZM POLSKIEGO NARODOWEGO KOŚCIOŁA KATOLICKIEGO 
w OSA i EKUMENIZM KOŚCIOŁA POLSKOKATOLICKIEGO

w POLSCE
(Referat wygłoszony w czasie obrad 

Międzynarodowego Sympozjum Naukowego zorganizowanego w 90-lecie PNKK)

Ks. doc. d r Edward Balakler w czasie dyskusji

Wprowadzenie: geneza ekumeniz­
mu

Słowo „ekum enizm ” jest w 
czasach nam  współczesnych sło­
wem  często pow tarzanym , m od­
nym, budzącym  żywe zaintereso­
w anie nie ty lko w  Polsce, w E u­
ropie, lecz także na całym świe- 
cie. Słowo to  ma długą historią 
i w ielokrotną zm ianę znaczeń, 
jak  słusznie stw ierdził w  swojej 
p rekursorskiej pracy o ekum eniz­
mie dr K arol K arsk i (..Dążenia 
ekum eniczne we współczesnym 
świecie”. W arszawa 1974. Novum 
Wyd. Ars Christiana). Greckie 
słowo „oikum ene”, od którego 
pochodzi „ekumenizm ", oznaczało 
w  starożytnej G recji oraz za cza­
sów Im perium  Rom anum  — ca­
łą zam ieszkałą ziemię (w p rze­
ciwieństwie do niezam ieszkałej, 
pustyni).

Gdy w czasach chrześcijań­
skich Ewangelia rozgłoszona zo­
sta ła  — jak  w tedy sądzono — po 
całym świecie, słowo „ekum enia” 
zaczęło oznaczać cały ś viat chrze­
ścijański. Sobory Powszechnego 
Kościoła nazwano soboram i eku­
menicznymi. Ponieważ Kościół 
Rzym skokatolicki uw ażał przez 
długie wieki, że on jedynie re ­
p rezentuje Kościół Powszechny, 
dlatego Sobór T rydencki (1545— 
—1563) w  w ieku XVI określił się 
m ianem  „oecumenica et generalis 
Synodus”.

Pod koniec w ieku X IX  słowo 
„ekum enizm ” zmieniło po raz 
trzeci swoje znaczenie. Pojęciem 
tym  zaczęto określać działalność 
zjednoczeniową chrześcijan, k tó ­
rą  podjęły Kościoły anglikańskie 
i protestanckie. P ragnienie jed­
ności ujaw niło się przede w szyst­
kim  na terenach m isyjnych, gdyż 
rozłam  wśród chrześcijan u tru d ­
nia ł niebywale pozyskiwanie lu ­
dów pogańskich dla Ewangelii.

Raz rzucona myśl zjednoczenio­
w a zaczęła w Kościołach tych 
zataczać coraz szersze kręgi tak, 
że w  r. 1919 można już było zwo­
łać I Światow ą K onferencję Mi­
syjną do Edynburga. W prawdzie 
wzięli w niej udział przede wszy­
stkim  delegaci tow arzystw  m i­
syjnych i to  z Kościołów W iel­
kiej B rytanii i Stanów  Zjedno­
czonych, a Kościoły kontynentu 
europejskiego były reprezentow a­
ne słabo, niem niej K onferencję 
tę można nazwać „kamieniem 
milowym w historii Kościoła”.

Ruch zjednoczeniowy Kościo­
łów, nabierający coraz szybsze­
go rozwoju, zaham owała I w oj­
na światowa. Po jej zakończeniu, 
już w  roku 1925 została zwołana 
do Sztokholm u I Światowa K on­
ferencja ds. Praktycznego Chrześ­

cijaństw a. Na K onferencji tej po 
raz pierwszy posłużono się w yra­
żeniem „ruch ekum eniczny”, w y­
rażającym  działalność zm ierzają­
cą do jedności chrześcijan. In i­
cjatorem  tego ruchu był ew an­
gelicki arcybiskup Upsali Só- 
derblom.

W konferencji w  Sztokholmie 
wzięło udział 600 delegatów  z 37 
krajów . N astępnie w ażna K onfe­
rencja m iała miejsce w  Lozan­
nie w  r. 1927. Była to Światow a 
K onferencja Kościołów ds. W ia­
ry i U stroju Kościelnego. Wiele 
jeszcze innych K onferencji ek u ­
m enicznych odbyło się przed II 
w ojną światową. Dały one pod­
stawę do utw orzenia po wojnie, 
w r. 1948. na Zgrom adzeniu w 
A m sterdam ie Światowej Rady 
Kościołów.

W arto podkreślić, że światowy 
ruch ekum eniczny, tak  wielkie 
w zbudzający dziś zainteresow a­
nie, wyrósł w Kościołach pro tes­
tanckich i anglikańskich. Tam 
należy szukać jego pierwszego 
źródła. Może nie pierwszego, bo 
Kościół S tarokatolicki również 
pretenduje do p rekurso rstw a w 
ruchu ekum enicznym . Ks. prof. dr 
W iktor Conzemius, rzym skoka­
tolicki działacz ekum eniczny, w 
odczycie wygłoszonym na XIX 
M iędzynarodowym Kongresie 
S tarokatolików  w  W iedniu (wrze­
sień 1965) powiedział: „Kościół

S tarokatolicki od początku w i­
dział swoje ^yłaściwe posłan­
nictwo w tym, aby być Kościo- 
łem -pom ostem  do ponownego 
zjednoczenia rozdzielonych Koś­
ciołów i chrześcijan. Już Bońskie 
K onferencje U nijne (1874—1875), 
na których spotykali się staroka- 
tolicy z anglikanam i i p raw o­
sławnymi, były najw ażniejszym  
dialogiem relig ijnym  X IX  stu ­
lecia i utw orzyły drogę później­
szym inicjatyw om  ekum enicz­
nym ” (cyt. za: W. W ysoczański, 
„Polski n u rt starokatolicyzm u”, s. 
142).

Kościół Rzym skokatolicki przez 
długi czas nie w łączał się w  ten 
światowy, nabierający  coraz 
większego rozpędu, ruch ekum e­
niczny. Znana jest np. encyklika 
papieża Piusa XI z 6 stycznia 
1929 r. — „M ortalium  anim os” — 
w której papież ostro k ry tyko­
w ał dążności zjednoczeniowe 
Kościołów, a równocześnie zabra­
niał teologom bran ia udziału w 
jakichkolw iek K onferencjach 
ekum enicznych. „Stolica A postol­
ska — pisał — nie może uczest­
niczyć w żadnej formie w  tych 
K onferencjach, ani katolikom  nie 
wolno tych prób popierać lub w 
nich współpracować. Czyniąc to, 
podkreślaliby znaczenie fałszy­
w ej religii chrześcijańskiej, k tó ­
ra  różni się zasadniczo od jed ­
nego Kościoła Chrystusowego.

(...) Nie ma innej drogi zjedno­
czenia w szystkich chrześcijan, 
jak  popieranie pow rotu w szyst­
kich odłączonych braci jednego, 
prawdziwego Kościoła Chrystuso­
wego, od którego odłączyli się 
niegdyś w  nieszczęsny sposób”, 
(cyt. za: K. K arski, „Dążenia 
ekum eniczne we współczesnym 
świecie”, dz cyt., s. 86). Jeszcze 
np. w  r. 1948 wszelkie plany u- 
działu katolików  w  Zgrom adze­
n iu  Ogólnym w  A m sterdam ie 
spaliły na panewce. Święte Of- 
ficjum  zabroniło „mieszanych 
zgromadzeń bez uprzedniej zgo­
dy Stolicy A postolskiej”.

I tak i stan  trw ał aż do końca, 
października 1948 roku, kiedy to 
następcą Piusa X II na Stolicy 
Apostolskiej w Rzymie został An- 
gelo Giuseppe Roncali, który 
przybrał imię Ja n a  XXIII. N a­
stąpiła nowa era dla ruchu eku­
menicznego. Na II Sobór W aty­
kański (Vaticanum II) zostali za­
proszeni obserw atorzy z Kościo­
łów nierzym skokatolickich, po­
wołano Sekretariat ds. Jedności 
Chrześcijan, papież Jan  X X III 
zapowiadał „położenie kresu po­
działom”. Po jego śmierci w r. 
1963 następcą został Paw eł VI i 
rozpoczęła się II Sesja V atica- 
num  II. Paw eł VI w ydał ency­
klikę „Ecclesiam suam ” i zapo­
wiedział w  niej dialog ekum e­
niczny z braćm i odłączonymi.

Pod koniec trzeciej sesji V ati- 
canum  II 21 listopada 1964 r 
uchwalono „Dekret o ekumeniz­
mie”. Nie ulega wątpliwości, że 
dekre t ten  rozpoczął nową erę w 
ruchu ekum enicznym . Do ruchu 
tego włączył się i to z całym 
zapałem oraz w ielkim  rozmachem 
jeden z najpotężniejszych Kościo­
łów — Kościół Rzym skokatolic­
ki. Światow y ruch ekum enicz­
ny w  znacznym stopniu nabra ł 
nowych rum ieńców  życia. Rozpo­
częła się ożywiona działalność, 
ożywiony dialog między teologa­
mi rzym skokatolickim i i teolo­
gam i innych wyznań. Utworzono 
Wspólną Grupę Roboczą z przed­
staw icieli Światowej Rady Koś­
ciołów i Kościoła Rzym skokato­
lickiego. G rupa ta  po 15 latach 
w spółpracy w ydała po raz p ierw ­
szy reprezentatyw ny dokum ent 
ekum eniczny w  spraw ie Chrztu, 
Eucharystii i Urzędu kościelnego. 
Stało się to na spotkaniu w  L i­
mie 12 stycznia 1982 r.

Dokum ent z Limy był owocem 
długich i cierpliwych rozważań 
w  Kom isji „W iara i U stró j” 
Światowej Rady Kościołów. Ks. 
prof. W acław Hryniewicz, za­
stępca dyrektora In sty tu tu  Eku-

cd. na str. 7
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W przekazanej nam modlitwie 
Jezus Chrystus kazał prosić: 
„Chleba naszego powszedniego 
daj nam dzisiaj’ (Mt 6,11) i za­
pewnił: „O cokolwiek prosić bę­
dziecie Ojca w  im ię moje, da 
w a m ’ (J 16,23). A ludziom przy­
byłym do Kafamaum  powie­
dział: „Szukacie Mnie nie dlate­
go, żeście cuda widzieli, ale żeś­
cie chleb jedli i najedli się” 
(J 6,26). Chciał im przez to po­
wiedzieć, że przyjście do Niego 
to dopiero połowa stojącej przed 
liimi drogi. Zaraz też wskazał 
im dalsze kroki: „Ciało moje 
jest prawdziwym pokarmem, a 
Krew moja jest prawdziwym  
napojem” (J 6,55). Chrystus do­
skonale wiedział, że człowiekowi 
obok, chleba powszedniego”, po­
trzeba także innego chleba, któ­
ry bogaciłby ducha ludzkiego i 
dawał mu moc do wytrwania w 
nauce Boga.

Złożoną w  okolicach K afar- 
naum  obietnicę ustanow ienia 
Eucharystii, Jezus Chrystus 
zrealizował w  czasie O statniej 
Wieczerzy, te j nocy, kiedy został 
wydany.

„Tak nadszedł dzień Przaśni- 
ków, w k tórym  należało o fiaro­
wać Paschę. Jezus po,słał P iotra 
i Jan a  z poleceniem : Idźcie i 
przygotujcie nam  Paschę, byśmy  
mogli ją spożywać.  Oni Go za­
pytali: Gdzie chcesz, abyśm y ją 
przygotowali? Odpowiedział im: 
Oto gdy wejdziecie do miasta, 
spotka się z  wami człowiek nio­
sący dzban wody. Idźcie za nim  
do domu, do którego wejdzie, i 
powiecie gospodarzowi: Nauczy­
ciel pyta cię: Gdzie jest izba, w  
której m ógłbym  spożyć Paschę z 
moimi uczniam i? On wskaże  
w am  salę dużą, usianą; tam  
przygotujcie. Oni poszli, znaleźli 
tak , jak  im powiedział, i przygo­
tow ali Paischę.

A gdy nadeszła pora, zajął 
m iejsce u stołu i Apostołowie z 
Nim. W tedy rzekł do n ich: Gorą­
co pragnąłem spożyć tę Paschę 
z wami, zanim będę cierpiał. 
Albowiem  powiadam wam: Już 
spożywać nie będę, aż się spełni 
w  królestwie Bożym.

Potem  w ziął kielich .i odm ó­
wiwszy dziękczynienie, rzekł: 
Weźcie go i podzielcie między  
siebie; albowiem powiadam  
wam: odtąd nie będę już pił z 
owocu winnego krzewu, aż 
przyjdzie królestwo Boże.

N astępnie wziął chleb, odm ó­
wiwszy dziękczynienie, połam ał 
go i podał mówiąc: To jest Cia­
ło moje, które za was będzie 
wydane: to czyńcie na moją pa­
miątkę.  Tak samo i kielich po 
wieczerzy, mówiąc: Ten kielich 
to Nowe Przymierze we Krwi  
mojej, która za was będzie w y ­
lana” (Łk 22, 7—20).

Bp Urs K ury tak  pisał na te­
m at ustanow ienia Eucharystii: 
„(...) Jezus ustanow ił E uchary­
stię, gdy w raz z uczniam i zebrał 
się dla odiprawienia żydowskiej 
wieczerzy paschalnej. Już  tylko 
dlatego E ucharystia ukazuje się 
jako  insty tucja, k tó rą  P an  chciał 
włączyć w  ściśle określony spo­
sób do historii zbawienia. Dla 
Żydów w ieczerza paschalna była 
obrzędowym  uobecnieniem  w y­
zwolenia Izraela z niewoli egip­
skiej. Zawsze gdy obchodzili to 
św ięto czuli się w  obecności 
swego Pana znów „narodem  wy­
branym ”, k tórem u obiecano w 
przyszłości ostateczne zbawienie.
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Podobnie ustanow iona przez 
Zbawiciela w  przeddzień śmierci 
E ucharystia m iała być dla gminy 
chrześcijańskiej kultow ą ucztą 
pam iątkow ą (Łk 22,19; 1 Kor
11,24), przez k tó rą  m iała być 
ciągle na now o „przepow iadana” 
Jego zbawcza śm ierć „na odpusz­
czenie grzechów ”, aby jej uczest­
nicy m ieli udział w  „nowym 
przym ierzu”, a kiedyś w ostate­
cznym z b a w ie n iu 'w  K rólestw ie 
niebieskim. Jezus powiedział 
wyraźnie, że ustanow iona przez 
Niego E ucharystia znajdzie swo­
je dokonanie dopiero „aż się 
w ypełni w  królestw ie Bożym” 
(Łk 22,16). Ta „m esjańska ucz ta” 
przyszłości jest d la  Jezusa nie 
tylko obrazem, lecz żywą rze­
czywistością samego Królestw a, 
za którego przyjście ręczy swo­
ją śm iercią.

Jezus ustanaw iając E uchary­
stię przepowiada swoją rychłą 
śmierć zbaw7czą, w yrażając to 
szczególnie w yraźnie w  słowach 
wypowiedzianych według Mk 
14,24 i M t 26,28 nad kielichem  
w ina: „To jest krew  m oja now e­
go przym ierza, k tóra za w ielu 
będzie w ylana”. W yraźnie „Krew 
nowego przym ierza” przypom ina
o k rw i ofiarnej przelanej na 
górze Synaj przy zaw ieraniu 
przym ierza (2 Mojż. 24,8), k tó rą  
przypieczętowało przym ierze ła s­
ki, jak ie Bóg zaw arł z Izraelem . 
Podobnie krw aw a ofiara C hrys­
tusa na krzyżu m a ustanow ić i 
przypieczętować przym ierze łas­
ki, k tó re  zastąpi stare przym ie­
rze i do którego zostaną przy ję­
ci wszyscy w ierzący w  C hrystu-

m o j e . . .

sa i uzyskujący przez Jego o fia r­
ną śm ierć odpuszczenie grze­
chów. Jeśli Jezus według Łk 
22,20 i 1 Kor 11,25 jeszcze w y­
raźniej mówi: „To jest nowe
przym ierze we krw i m ojej”, to 
nie należy myśleć tylko o no­
wym  przym ierzu serc, które J e ­
rem iasz (31,31) obiecał w  czasach 
ostatecznych, lecz o zw iązku 
krw i i  życia, k tóre zostało u s ta ­
nowione przez ofiarniczą śmierć 
C hrystusa między Nim i Jego 
wyznawcam i. Gdyby naw et w 
tym  sform ułow aniu cofnąć się 
m yślą do krw i baranka paschal­
nego (której nie przypisywano 
mocy zadośćuczynienia), to też 
zostanie u trzym any history.czno- 
-zbawczy związek ze świętem 
paschy. Ma to m iejsce u Ew an­
gelisty Jana, k tóry  określa Jezu­
sa jako prawdziwego baranka 
paschalnego (J 1,36) oraz także 
u Pawła, który (1 K or 5.7) m ó­
wi: ,Albowiem my również m a­
my B aranka paschalnego, C hrys­
tusa, który za. nas został ofiaro­
w any”. Jest oczywiste, co sam 
Jezus chciał powiedzieć w sło­
w ach nad  kielichem , takich, ja ­
kie zostały nam  przekazane. Je ­
go rychła śm ierć ma uskutecznić 
zadośćuczynienie za wielu i tw o­
rzy między Nim i Jego w yznaw ­
cam i przym ierze krw i i życia 
m ające wieczną wartość. I w ła­
śnie tę Jego zbawczą śm ierć ma 
przypom inająco uobecniać E- 
ucharystia .

Analogicznie do słów  w ypo­
wiedzianych nad kielichem n a le ­
ży rozum ieć słowa, które według 
Mk 14,22; Mt 26,26; Łk 22,19;

1 Kor 11,24 Jezus wypowiedział 
nad Chlebem: „To jest Ciało mo­
je, które za was będzie w ydane”. 
Jak  wiadom o, w łaśn ie przy in ­
terpretow aniu  tych słów doszło 
między Kościołami do na jw ięk ­
szych ni epo rozum ień i różnic 
zdań. Nie możemy jednak  tu ta j 
zajmować się nim i bliżej. N ale­
ży tylko stwierdzić, że w ypow ia­
dając te  słowa Jezus nie m iał 
na m yśli swojego m aterialnego 
ciała, ale — podobnie jak  przy 
słowach nad kielichem  — m iał 
na m yśli swoją o fiarną śmierć. 
Nie do przyjęcia jest zatem  w y­
kładnia: chleb jest (m aterialnie- 
-substancja ln ie moim  ciałem. 
Tego Jezus nie mógł mieć na 
m yśli choćby już dlatego, ponie­
waż gdy w ypow iadał te słowa 
był jeszcze ciałem  obecny wśród 
swoich uczniów. Taka w ykład­
nia jest też niem ożliwa w odnie­
sieniu do słów wypowiedzianych 
nad kielichem , gdyż spożywanie 
krw i było w ykluczone dla ży­
dowskich w spółbiesiadników. Z 
drogiej jednak  strony n iew ystar­
czająca jest również w ykładnia 
sym boliczno-figuralna: chleb
oznacza moje ciało. Taka in te r­
pretacja  jest n ie  do przyjęcia 
ani w  sensie zwykłego porów ­
nania (ten chleb to  ja), ani też 
w  sensie mistycznej obecności 
Jego ciała (pod postacią chleba 
ukryte jest tajem niczo m oje 
ciało). N apraw dę można tu  — 
jak  to w idać w yraźnie w  dodat­
ku ,.za w as bedzie w ydane” — 
myśleć ty lko  o sam ej ofiarnej 
śm ierci Chrystusa w  tym  sensie, 
że w  chlebie — jak  i w  winie
— C hrystus jest rzeczywiście 
obecny, „wcielony”, z mocą bło­
gosław ieństw a swej ofiarniczej 
śmierci, chociaż w  przeddzień 
swej śm ierci dopiero „prolepty- 
cznie” (przewidując i uprzedza­
jąc przyszłość). Słowa: „To jest 
Ciało moje, to jest K rew  m o ja” 
oznaczają więc samouobecnienie 
C hrystusa w błogosławionej m o­
cy swej o fiarnej śm ierci, k tórą 
poniesie On za nas cieleśnie, to 
znaczy swoim w łasnym  ciałem  i 
krwią.

W Eucharystii chodzi rzeczy­
wiście o ofiarę, m ianow icie o 
„przepow iadanie” (1 Kor 11,26) 
ofiarniczej śm ierci Pana, k tóra 
zgodnie z Jego wolą („To czyń­
cie na m oją .pam iątkę” Łk 22,19 
i 1 Kor 11,26) ma być ciągle na 
nowo uobecniana w  obrzędowym 
spraw ow aniu E ucharystii przez 
społeczność chrześcijańską aż do 
Jego pow tórnego przyjścia. D la­
tego obrzędowe uobecnienie Jego 
ofiary należy rozum ieć jako Jego 
sam ouobecnienie w  darach  chle­
ba i w ina,, czego w edług relacji
o ustanow ieniu  Eucharystii do­
konał w  ten sposób, że jako 
boski Pan domu zapew nił swoim 
współbiesiadnikom  udział w bło­
gosławionej mocy swojej śm ier­
ci przez dar chleba i w ina, k tó ­
re w łaśnie na sku tek  tego stały 
się „Jego ciałem ” i „Jego k rw ią”. 
To zaś, że w  E ucharystii Pan 
jest obecny — w paradoksalny  
sposób — jako Pan domu i jako 
dar, że jest tam  osobiście i  u- 
dziela się swoim w iernym  w 
chlebie i w inie jako „praw dzi­
wym pokarm ie i prawdiziwym 
napoju” (J 6;55) jest tajem nicą 
w ynikającą z sytuacji eschatolo­
gicznej, w  której E ucharystia 
jest antycypacją uczty n ieb iań­
skiej w  przyszłym  królestw ie 
niebieskim ” (bp Urs Kury).

4



C RAFUCZWYM S K R Ó C IE  c

KRAJ ŚWIAT

Bp J e rz y  Szotmiller

SYMPOZJUM NAUKOWE 
— w ocenie uczestników

Z inicjatyw y bpa doc. dr. hab. W iktora Wysoczańskiego, w dn. 
10—12 m aja br. zostało zorganizowane M iędzynarodowe Sympozjum 
Naukowe z okazji 90. Rocznicy Polskiego Narodowego Kościoła K a­
tolickiego. O w rażeniach z tego Sym pozjum  m ówią księża Kościoła 
Polskokatolickiego — uczestnicy trzydniowych obrad.

Bp Jerzy Szotmiller — ordynariusz diecezji krakow skiej

„Przez trzy  dni byliśm y uczestnikam i w spaniałego Sym pozjum  — 
oby było więcej takich w  przyszłości. To wszystko, co mówili nasi 
bracia, zwłaszcza au tory tatyw nie arybp M arius Kok i ks. dr Fred 
Smit, z Holandii, w zupełności oddaje sytuację, k tó rą  wszyscy pod­
czas trw an ia  obrad przeżyw aliśm y w  naukow ej i bożej atm osferze. 
Szukaliśm y tu ta j — jak  potocznie określano — swych korzeni. Zna­
leźliśmy je w  Jezusie Chrystusie, w  Unii U trechckiej, a także 
w organizatorze PNKK bp. F. Hodurze. Oby te idee, w ielkie, pa trio ­
tyczne, pokojowe nadal przyświecały życiu naszego Kościoła”.

Ks. infułat J. Sobala — proboszcz parafii w  Jastkow icach

„Jesteśm y bp. doc. dr. hab. W. W ysoczańskiemu niezm iernie 
wdzięczni — jako księża Kościoła Polskokatolickiego i cała nasza 
w spólnota — za zorganizowanie i tak  w spaniałe opracowanie Sym ­
pozjum. Sym pozjum  to w  sposób naukow y, a więc historyczny, ideo­
logiczny i obiektywny przybliżyło nam  genezę naszego Kościoła, co 
jest rzeczą bardzo w ażną dla naszych wyznawców. Dało nam  wielkie 
zrozumienie spraw  ideologii naszego Kościoła, a także spraw  patrio ­
tyzmu, um iłow ania Ojczyzny, um iłowania pracy. U zupełniając n a­
szą wiedzę z zakresu dziejów PNKK, dało nam  poczucie, że jesteśm y 
jednym  Kościołem.

Już w  dalekiej przeszłości idea utw orzenia Kościoła narodowego 
zaprzątała m yśli w ybitnych ludzi, lecz zawsze brakow ało duchowego 
wodza, k tóry  mógłby tę  ideę zm aterializować. I znalazł takiego w o­
dza w  osobie bp. F. H odura, k tó ry  90 lat tem u dał swym rodakom  
na obczyźnie możność zachowania i pielęgnow ania w łasnej tożsamości 
w  Kościele. I my m usim y kontynuow ać to zadanie, jakim  jest w y­
trw ała  praca w  imię jednego, niepodzielnego, świętego Kościoła 
katolickiego”.

Notowała E. S.
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W G dańsku  o b radow a ł  K o n ­
gres T echn ików  Po lsk ich  z u-  
działem 1300 p rzedstaw ic ie li  i n ­
żyn ie rów  i techn ików . J a k  
czy tam y  w  uchw a le  K o n g re ­
su — re fo rm a  gospodarcza  n ie  
p o w s trzy m ała ,  jak  dotychczas ,  
reg resu  techn ik i .  Konieczne 
j e s t  także  zah am o w a n ie  n a ­
w ars tw ian ia  długu zag ran icz ­
nego i p rocesu  inflacji .  T rze ­
ba też zm ienić  s t ru k tu r ę  go s­
podark i ,  w s trz y m a ć  proces  d e ­
kap i ta l izac j i  m a ją tk u  trwałego, 
po w s trzym ać  d eg radac je  ś r o ­
dow iska  i p o s ta ra ć  sie o rze ­
czywis ty  w zro s t  e fek tyw nośc i  
gospodarow an ia .

W W arszaw ie  odbyła  się 2-4 
kw ie tn ia  b r .  sesja  n a u k o w a  
nt. pacy f ikac j i  wsi po lskich  w 
latach  o k u p ac j i  h i t le row skie j  
1S3S—1S45, zo rg an izo w an a  przez 
Z ak ład  Historii  Ruchu L u d o ­
wego Naczelnego K om ite tu  
ZSL o raz  In s ty tu t  Pam ięc i  N a ­
ro d o w e j  — G łów ną  K om isję  
Badania Z b ro d n i  H it le row skich  
w  Polsce.

W P io t rkow ica ch  M ałych w  
gm in ie  Koniusza  n a  dziedzińcu 
m iejscow ego zespo łu  szkół r o l ­
n iczych odsłon ię ty  został p o m ­
nik  Bartosza Głowackiego, 
chłopa,  b o h a te ra  in su rekc j i  
kośc iuszkow sk ie j ,  a w a n s o w a ­
nego p rzez  T adeusza  K ościusz­
kę po b itw ie  pod Racław icam i 
na chorążego g r en ad ie ró w  k r a ­
kowskich .  A u to rem  p o m n ik a  
jes t  rzeźb iarz  B ron is ław  C h ro ­
my, k tó ry  sw o ją  p racę  w y k o ­
nał w  czyn ie  społecznym.

Podczas posiedzen ia  se na tu  
na js ta rsze j  po lsk ie j  uczelni, U- 
n iw ersy te tu  Jag ie l lońskiego,  
dokonano  w y b o ru  r e k to r a - e ­
lekta  uczelni na najb l iższą  k a ­
dencję ,  czyli na  lata 1987—1990. 
Został n im  w y b i tn y  b io ch e ­
m ik ,  k ie ro w n ik  Z ak ładu  Bio­
chemii Z w ierzą t  I n s ty tu tu  B io ­
logii M oleku la rne j ,  do ty ch cza ­
sow y  p ro re k to r  ds. b ad ań  i 
rozwoju  k a d ry  n a u k o w e j  — 
prof.  A leksande r  Koj.

Decyz ją  m in is t ra  o ch rony  
ś rodow iska  i zasobów  n a t u r a l ­
n ych  u tw orzono  od za raz  (po 
blisko dw ule tn ie j  przerwie)  27 
now ych  rezerwatów7 p rzy rody .  
W ten  sposób lista reze rw a tów  
przy rody  w  Polsce  w zrosła  do 
ponad  930 o pow. Ok. 105 tys.  
hek ta rów . Obszary  te ,  p r z y n a j ­
m n ie j  teore tyczn ie ,  m a ją  w ięk ­
sze szanse  p r ze t rw an ia  w  s t a ­
n ie  ja k  n a jm n ie j  zniszczonym.

t  T

W arszaw sk ie  M uzeum  L i te r a ­
t u r y  wzbogaciło się o n ow e  
e kspona ty ,  pochodzące  z za ­
k u p ó w  i darów. Oto n ieznana  
dotąd  p r a c a  W itkacego z 
1929 r.,  „ P o r t r e t  I re n y  S ta c h u r ­

sk ie j” .

Japońsk ie  p rzedsięb iorstw o  
ko le i p a ń stw o w ych  przeszło  w  
p ry w a tn e  ręce. P rzesta ło  tym  
sa m y m  is tn ieć  o sta tn ie  z  n a j­
w ię k szy c h  ja p o ń sk ich  p rze d ­
sięb iorstw  sek to ra  p a ń stw o w e­
go. W cześn ie j dokonano  re p ry ­
w a ty za c ji  przedsiębiorstw : a te ­
le fo n ó w  i te le g ra fu  oraz pań ­
stw o w eg o  k o n c e rn u  ty to n io w e ­
go.

W edług ocen  Ś w ia to w e j O r­
gan izac ji Z drow ia  od 5 do 10 
m ilio n ó w  m ieszka ń có w  n asze j 
p la n e ty  zaraziło  się do te j  
pory  w iru sem  A ID S , n iszczą ­
cym  n a tu ra ln e  m ech a n izm y  
sam oobronne o rg a n izm u  lu d z ­
kiego .

N a u k o w c y  a m e ry k a ń sc y  tw ie r ­
dzą, źe  o sta tn ia  fala za truć  
p o ka rm o w ych  je s t s k u tk ie m  
zw iększen ia  się odporności 
w ielu  szczepów  S a lm o n elli na  
a n ty b io ty k i  O dporność ta jes t 
w  zn a c zn e j m ierze  lu y n ik ie m  
stosow ania  a n ty b io ty k ó w  w  
ż y w ie n iu  zw ierzą t. Ś tw ie rd zo -  
n o , źe  b a k te r ie , k tó re  u o d p o r­
n iły  się na  le k i podaw ane  
zw ie rz ę to m  w  paszy , są ró w ­
nież n iew ra żliw e  na dzia łan ie  
a n ty b io ty k ó w  s to so w a n ych  w  
leczen iu  ludzi.

Rząd S ta n ó w  Z jed n o czo n ych  
po za p o zn a n iu  się z m a ter ia ła ­
m i nt. s łu żb y  b. sekre ta rza  
genera lnego  O NZ, obecnego 
p re zyd en ta  A u str ii, w  n ie ­
m ie c k im  W ehrm achc ie  podczas 
l i  w o jn y  św ia to w e j, postano-  
w ił um ieścić  jego  n a zw isko  na 
liście ,,osób o b se rw o w a n ych ”, 
p ro w a d zo n e j p rzez w ładze e- 
m ig ra c y jn e  U SA . W A u str ii  
p o tra k to w a n o  spraw ę ja ko  
n ie zw y k le  pow ażną  i w y w o łu ­
jącą ko n s te rn a c ję .

P rzy stą p ien ie  p rzez  delega ­
cję a m e ry k a ń sk ą  i radziecką  
w  G enew ie do p rzy g o to w y w a ­
nia w spólnego  p ro je k tu  u k ­
ładu o lik w id a c ji ra k ie t śred ­
niego zasięgu  w  E urop ie , n a ­
leży ocenić ja ko  n iew ą tp liw y  
p o stęp  w  negocjacjach . J e d ­
n akże  za w c ześn ie  je szc ze , b y  
m ów ić o ty m , k ie d y  ta praca  
m oże być  za k o ńczona  i czy  d o ­
prow adzi ona do w y p ra co w a ­
nia uzgodnionego  te k s tu  u k ła ­
du , k tó r y  będą m ogli podpisać  
p rzy w ó d c y  obu k ra jó w .

Ź ródła  p o d w yższo n eg o  p ro ­
m ien io w a n ia  ra d io a k tyw n eg o  
a tm o sfe ry  zare jes tro w a n eg o  w  
okresie 10—14 m arca br. pozo­
sta ją  nadal n ieusta lone . Z d a ­
niem , baw arskiego  m in isterstw a  
ds o chrony środow iska , z w ię k ­
szone pro m ien io w a n ie  było  po­
chodzen ia  na tura lnego .

Na 1700-kilometrowym froncie  
i rack o - i r ań sk im  w ciąż  t rw a ją  
walki ,  w ycieńcza jące  obie s t r o ­
ny .  W T e h e ra n ie  pod ję to  n a ­
wet  decyzję  o rozpoczęciu  
szkolenia  wojskow ego  kobiet-  
-ochotniczek tzw. „B as i j”  — 
choć j a k  do tąd  nie s k ie ro w a ­

no ich jeszcze  na  f ron t .
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Z  zagadnień dogm atyki ka to lick ie j

Apostołowie o Chrystusie
Zbliżam y się już do końca 

prezen tow ania najw ażniejszych 
zagadnień Chrystologii, czyli k a ­
tolickiej nauki o Jezusie — Bo­
gu i Człowieku.

Zjednoczenie n a tu ry  bożej z 
ludzką w  jednej Osobie Syna 
Bożego nazyw am y unią hiposta- 
tyczną, czyli osobową. Oznacza 
to, że n ie  m a dwóch Chrystusów, 
tylko jeden  Jezus Chrystus, Syn 
Boga Ojca i M aryi Panny. Tę 
praw dę objaw ioną w  Nowym 
Testam encie, a zapow iedzianą w  
S tarym  Testam encie, usiłowali 
sprecyzow ać i w yrazić w  ludz­
kich słowach chrześcijańscy u- 
czeni pierw szych wieków. W 
ogniu sporów  i dyskusji ukuto 
w yrażenia, których n ie  m a w  
Biblii, ale stały  się nieodzow ne 
do pełniejszego określen ia i w y­
pow iedzenia objaw ionej praw dy. 
Prześledzim y, oczywiście w 
ogrom nym  skrócie, ten  w ysiłek 
ludzkich mózgów i serc, by się 
nauczyć pokory i wdzięczności, 
aby wiedzieć, że źródłem  naszej 
w iary  je st n ie  tylko sam a Biblia, 
ale i T radycja Apostolska, u- 
trw alona w  pism ach mężów 
św iętych i orzeczeniach p ie rw ­
szych soborów  powszechnych. 
K to chce studiow ać O bjaw ienie 
b ib lijne bez św iatła  Tradycji,

może łaitwo zbłądzić. W trakc ie  
naszych rozw ażań szczególną u- 
w agę zwróciliśm y n a  rozliczne 
dowody b ib lijne i rac je  rozum o­
we, pośw iadczające boskie po­
słannictw o i m esjańską godność 
Jezusa Chrystusa.

Dziś w yłow im y z k a r t Nowego 
T estam entu  to, co nap isa li o 
swoim  M istrzu — jako Bogu — 
najbliżsi Jego uczniowie. Ich ro ­
zum ienie Osoby i posłannictw a 
Jezusa C hrystusa m a dla naszej 
w iary  ogrom ne znaczenie. W łaś­
ciw ie cały Nowy T estam ent jest 
św iadectw em  uczniów  Chrystusa
o swoim  M istrzu.

Pan  Jezus n ie  pozostaw ił po 
sobie żadnej księgi napisanej 
osobiście. Nie dyktow ał rów nież 
pisairzom sw ojej nauki. On ufał 
pam ięci słuchaczy i obiecał, że 
pozostanie ze swoimi uczniami 
szerzącym i D obrą Nowinę „po 
w szystkie dni, aż do zakończe­
n ia  św ia ta”. To On przez w ie­
ki będzie błogosławił w ysiłkom  
um ysłów  i pom agał Kościołowi 
trw ać w  praw dzie i unikać błę­
dów. Tu przypom nim y n a jb a r ­
dziej znane i często pow tarzane 
św iadectw a Apostołów Jana, 
P io tra  i Paw ła.

Tekst Prologu z Ew angelii św. 
Ja n a  om aw ialiśm y dość obszer­

n ie w  oddzielnej gawędzie. P rzy ­
pom nim y jedynie najw ażniejsze 
zdania: „Na początku było Sło­
wo, a  Słowo było u  Boga i  Bo­
giem było Słowo”. „Słowo to s ta ­
ło się Ciałem  i m ieszkało m ię­
dzy n am i”.

Sw. P io tr  w yznał bóstwo sw e­
go M istrza w im ieniu całego gro­
n a  uczniów. Pewnego razu  Pan 
Jezus zapytał Apostołów, za ko­
go m ają  ludzie Syna Człowie­
czego? Takim  m ianem  lubił Zba­
w iciel określać siebie. A postoło­
w ie zaczęli w yliczać: Jedni m a­
ją  Cię za Eliasza, inn i za Ja n a  
Chrzciciela albo innego z pro­
roków. W tedy P an  Jezus zapy­
ta ł: „A w y za kogo m nie m a­
cie?”. Odpowiedzi udzielił w łaś­
n ie  Pioitr, k tóry  jeszcze wówczas 
nosił tylko jedno  im ię — imię 
Szymona. Apostoł w yznał: „Tyś 
jest C hrystus Syn Boga żywego”
— czyli rów ny w  bóstw ie Ojcu 
niebieskiem u. P an  Jezus po­
chw alił tę wypowiedź i s tw ie r­
dził, że je j treść będzie nieznisz­
czalnym  fundam entem  Kościoła. 
W rócim y jeszcze do tego przy  
om aw ianiu  założonej przez 
C hrystusa w spólnoty kościelnej.

N ajaktyw niejszym  głosicielem 
Dobrej Nowiny był w  czasach 
apostolskich św. Paw eł, zw any

Apostołem  Narodów. Gdy uw ie­
rzył w  C hrystusa chciał ak tyw ­
nością i gorliw ością napraw ić 
sw oją daw ną wrogość do Jezu­
sowej nauki. Z listów  Apostoła 
P aw ła m ożna po p ro stu  ułożyć 
p ią tą  Ew angelię — czyli D obrą 
Nowinę o Synu Bożym, który 
przyszedł zbawić ludzkość. A dre­
satam i jego pism  byli, p rzew aż­
n ie chrześcijanie naw róceni z 
pogaństw a. Apostoł dom aga się 
od nich, aby odm ienili życie i 
we w szystkim  naśladow ali Pana 
Jezusa, bo On je st Bogiem, k tó ­
ry  zstąpił n a  ziemię, aby ich 

"zbawić: „On to będąc w  postaci 
bożej wyniszczył siebie i przyjął 
postać sługi. S tał się posłuszny 
aż do śm ierci, a by ła to  śm ierć 
krzyżow a” — tak  podkreśla bos­
ką godność Jezusa i Jego uniże­
n ie  się dla ludzi Apostoł Paw eł 
w  Liście do F ilip ian , rozdział 2 
w iersz 5—8.

Tak dla św. Paw ła, ja k  też dla 
nas wszystkich, najw iększym  do­
w odem  boskości Jezusa je s t Jego 
zm artw ychw stanie. W ielu już 
ludzi głosiło się synam i bożymi, 
ale tylko Jezus potw ierdził tę 
p raw dę chw ałą zm artw ychw sta­
nia. Do, swoich um iłowanych u- 
czniów w  K oryncie Apostoł p i­
sze: „Jeżeli Chrystus n ie  zm ar­
tw ychw stał, to  bezsensowne jest 
nasze nauczanie ii p różna w iara  
nasza. Nadto m y bylibyśm y fa ł­
szywymi świadkam i... A jednak  
Chrystus zm artw ychw stał jako 
pierw szy z tych, k tórzy  zasnęli” 
(I K or 15).

Daj nam , P an ie  Jezu, siłę 
w iary  Apostoła Paw ła!

Ks. ALEKSANDER BIELEC

Trudne pytania

C z ło w ie k  na zam ów ien ie ,
czyli

genetyko na zakręc ie
D okonyw ane od kilku  lat 

eksperym enty  w  zakresie gene­
tyki coraz częściej budzą sprze­
czne uczucia w śród p rzedstaw i­
cieli różnych środowisk. Czas, 
jak i upłynął od narodzin  p ie rw ­
szego na świecie dziecka „z pro­
bów ki”, pozwolił nieco ochłonąć 
entuzjastom  podobnych poczęć.

Okazało się bowiem, że w raz 
z now ym i nadzie jam i n a  n au k o ­
w ą p rokreac ję  pojaw iły  się  rów ­
nież now e problem y m oralne, 
etyczne, re lig ijne  i praw ne. A 
pojaw iły  się dlatego, że naw et 
to, co w  założeniu sw oim  m a 
służyć człowiekowi często p rze­
ciw niem u może się obrócić. Nic 
w ięc dziwnego, że coraz śm iel­
szym eksperym entom  w  zakresie 
inżynierii genetycznej tow arzy­
szy rów nie głośny, co zróżnico­
w any vox populi. K to bowiem  
zagw aran tu je, że wychodzące 
dziś naprzeciw  bezpłodności 
eksperym enty n ie  zostaną ju tro  
w ykorzystane do m anipulow ania

procesem  rozrodczości człowieka 
w  im ię doraźnych celów? Już 
dziś słyszy się, iż tu  i ówdzie 
dokonano kilkum iesięcznej k rio- 
konserw acji (zamrożenia) em- 
brionu  ludzkiego poczętego 
wcześniej w  probów ce a n as tęp ­
nie um ieszczeniu go w  ciele ko ­
biety. Podobny niepokój m uszą 
też budzić eksperym enty  p ro w a­
dzące do „program ow ania” isto­
ty  ludzkiej, tzn. takiego doboru 
cech, k tó re  odpow iadałyby z gó­
ry  przyjętym  kryteriom . N aro­
dzone w  listopadzie ubiegłego 
roku w  N eapolu dziecko „z lo­
dówki” było w łaśn ie przed n a ­
rodzeniem  „ofiarą” potrójnego 
eksperym entu: selekcji płci, za­
płodnienia in  v itro  i kriokonser- 
w acji.

W tym  m om encie, pomimo 
pełnego zrozum ienia potrzeby 
m acierzyństw a bezpłodnych ko­
biet, musi rodzić się  pytanie. 
Czy cena, ja k ą  może zapłacić za 
n ie  człowiek i tym  razem  n ie

okaże się za w ysoka? N ie w 
sensie m ateria lnym , a le  m ora l­
nym  i uczuciowym  przede w szy­
stkim.

Oczywiście, n ik t n ie  zabroni 
nauce docierać do n ie  zbada­
nych jeszcze obszarów  ludzkiego 
życia. Poznanie tego, co n ie  zna­
n e  tkw i również w  n a tu rze  czło­
w ieka, decyduje o jego rozwoju. 
Problem  polega jedynie n a  tym, 
by n ie  przekroczyć pewnych 
granic, by n ie  dehum anizow ać 
życia. D latego każdem u pozna­
n iu  m usi — pow inien — tow a­
rzyszyć głos rozsądku, k tó ry  eli­
m inow ałby zeń sy tuacje ek s tre ­
m alne, w brew  pozorom  użytecz­
ności — niebezpieczne. A do ta ­
kich niew ątp liw ie należą do­
św iadczenia n a  em brionach, k tó ­
re  naw et przy  założeniu na jsz la ­
chetniejszych przesłanek m uszą 
budzić m oralny  niepokój. Bo 
czyż m ożna przejść obojętnie 
nad  danym i przedstaw ionym i na 
ostatnim  kongresie medycznym 
w  H elsinkach w  roku  1984, z 
których jednoznacznie w ynika, 
że w  całej drodze sztucznego za­
płodnienia pierwszego i d rugie­
go stad ium  irozwoju płodu znisz­
czeniu uległo aż 96 proc. zarod­
ków? Nic w ięc dziwnego., że 
w ielu  lekarzy bez w zględu na 
w yznaw any św iatopogląd odnosi 
się do podobnych eksperym en­
tów z dużym  sceptyzm em . Dw o­
je  dzieci z lodówki m a więc być 
na raz ie  ostatnim i, dopóki nie 
zostaną ogłoszone w  te j spraw ie 
jednoznaczne przepisy p raw ne i 
w skazania etyczne. Ja k  zatem 
w idać b arie ra  psychologiczna w 
zakresie przeprow adzania do­
św iadczeń n a  em brionach jest 
(na szczęście) silna.

M niej w ątpliw ości z m oralne­
go punk tu  w idzenia budzą p ro ­
w adzone od lat, i  w  w ielu  p rzy ­
padkach uw ieńczone sukcesem, 
próby zapłodnienia heterologicz- 
nego i homologicznego, jak k o l­
w iek i tu  w iele sprzeciw ów  bu ­
dzi p ierw sza z m etod, polegająca 
na użyciu w  procesie sztuczne­
go zapłodnienia gam et pochodzą­
cych od obcych daw ców  (kobie­
ty  lub mężczyzny w  zależności 
od tego, k tó re  ze w spółm ałżon­
ków n ie  spełn ia w aru n k u  pro- 
kreacji. Znacznie w ięcej p rob le­
mów praw nych  i m oralnych 
spraw ia insty tucja „m atki za­
stępczej”. Cóż bow iem  zrobić, 
gdy np. zapłodniona gam etam i 
innej p a ry  m ałżonków kobieta 
poczuje się nagle m a tk ą  urodzo­
nego przez n ią  dziecka? Czy ja ­
kikolw iek w yrok w  te j spraw ie 
może być tu  m oraln ie jednozna­
czny? W tej kw estii trudno  m ieć 
w ątpliw ości: n aw et p rzy  n a jd o ­
skonalszych przepisach p raw ­
nych w yrażenie zgody na „m at­
kę zastępczą” zawsze będzie 
nadużyciem  w  stosunku  do d ru ­
giego. człowieka, nadużyciem , 
k tóre w ypacza ideę m acierzyń­
stw a, czyniąc z kobiety  i dziec­
ka przedm iot przetargu . Jak  to 
się m a do godności osoby ludz­
kiej?

Cóż zatem  pozostaje? P rzede 
wszystkim  głębokie i uczciwe 
zastanow ienie czy każda inge­
renc ja  w  p raw a n a tu ry  jest 
absolutn ie konieczna. Czy n ie 
pociągnie za sobą zbyt wysokich 
kosztów m oralnych i społecz­
nych? Rzetelna odpowiedź n a  to 
py tan ie leży w  in te resie  człow ie­
ka, n aw et w tedy, gdy n ie  wszy­
stko okaże się w  nie j dla niego 
satysfakcjonujące.
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menicznego KUL, na Sympozjum 
nt. dokum entu z Lim y (17 I 
1985 r.) nazw ał go „najważniej­
szym i najśmielszym dokumen­
tem w  historii ruchu ekumenicz­
nego, którego żaden chrześcija­
nin nie powinien ignorować”. 
(„Studia i dokum enty ekum enicz­
ne '’. K w artaln ik  nr 3—4 (85) 11—
•—12.. s. 134). Wiadomo, że tekst 
dokum entu nie ma mocy obo­
w iązującej, trw a wokół niego 
dyskusja, ale fakt w ypracow ania 
dokum entu świadczy o in tensyw ­
nej i n ieustającej pracy teolo­
gów, którzy szukają dróg do 
przyszłego zjednoczenia chrześ­
cijaństw a.

Ekumenizm Polskiego Narodo­
wego Kościoła Katolickiego w 
USA

Na X II G eneralnym  Synodzie 
PNKK w M anchester, New 
H em pshire (23 października 
1967 r.) stw ierdzono: .,W Polskim 
Narodowym  Katolickim  Kościele 
ruch ekum eniczny trw a przez 70 
lat (1897—1967). Jego zasady są 
ustalone w  K onstytucji Kościoła 
i głoszone z ambon poprzez 
w szystkie lata istnienia Kościo­
ła” (por. a rty k u ł bpa Row iń­
skiego, God's Field. Ju ly  26, 1986). 
S tw ierdzenie powyższe zgodne 
jest z praw dą, gdyż PNKK rze­
czywiście darzył szacunkiem  i 
przyjaźnią w szystkie Kościoły 
chrześcijańskie, z niektórym i z 
nich prowadził dialogi, a naw et 
podejm ował próby zaw arcia in­
terkom unii. O ficjalne stanowisko 
Kościoła dotyczące innych wyz­
nań zostało ustalone już na 
Pierw szym  Synodzie G eneralnym  
w  r. 1904: ..Odnośnie innych
Kościołów i wspólnot chrześci­
jańskich postanawiam y, że nie 
będziemy potępiali żadnego z 
nich. Darzym y sym patią każdy 
Kościół, k tóry staw ia sobie za 
zadanie uszlachetnianie i uśw ię­
canie człowieka oraz głosi Ew an­
gelię Jezusa i niesie pokój dla 
ludzkości”, (cyt. za. Rev S tep­
hen W łodarski, The origin and 
grow th of the Polish National 
Catholic Church, Scranton, Pa., 
1974, s. 190).
Jeszcze przed ww. Synodem, w 
r. 1903, organizator Kościoła F. 
H odur w spierał m oralnie nowo 
organizujący się Kościół na F ili­
pinach, a wcześniej, w  r. 1902, 
prowadzono dialog z A rm eńskim  
Narodowym  Apostolskim  Kościo­
łem oraz Kościołem G reko-K ato- 
lickim. Rozważano naw et możli­
wość unii tych Kościołów z 
PNKK.

Od roku 1907 rozpoczyna się 
w spólna działalność ekum eniczna 
z Kościołami Unii U trechckiej. 
Biskupi Kościoła: F. Hodur, F. 
Bończak, Jasiński, L. Grochow­
ski, J. Misiaszek, biorą udział w  
Kongresach Starokatolickich, w 
Konferencjach Biskupów S taro ­
katolickich. W spółpraca z Unią 
U trechcką nasiliła się szczegól­
nie od roku  1957 za rządów bis­
kupa Tadeusza Zielińskiego, k tó­
ry regularnie b ra ł udział w  K on­
gresach i K onferencjach, zaś od 
roku 1970 towarzyszyli m u bis­
kupi: J. N iem iński, F. Rowiński, 
A. Rysz. B iskupi Kościoła N aro­
dowego uczestniczyli także w 
Kongresach Światowej Rady Koś­
ciołów — w  A m sterdam ie (1949) 
w  Ew anston (1954), w  New Delhi 
(1961), w  Nairobi (1967), Vancou- 
ver (1983).

Od samego początku istnienia 
PNKK utrzym yw ał bardzo przy­
jazne stosunki z Kościołem Epis- 
kopalnym  w  USA. Kościół ten  
w ielokrotnie spieszył z pomocą 
Kościołowi Narodowemu, udo­
stępniał swoje św iątynie do ■ od­
praw ian ia nabożeństw, gdy za­
chodziła konieczność, a  w  roku 
1914 w ydatnie pomógł w  odzys­
kaniu  katedry  w  Buffalo. Ta 
przyjaźń i pomoc, częste kon tak­
ty, dyskusje teologów doprow a­
dziły w roku 1948 do zaw arcia 
interkom unii z A m erykańskim  
Kościołem Episkopalnym. Zgody 
na wejście w interkom unię u- 
dzielił Synod G eneralny (18.X. 
1946), na którym  wniosek doty­
czący interkom unii przyjęto z og­
rom nym  entuzjazm em . Kościół 
A nglikański na K onferencji w 
Lam beth w  r. 1948 zatw ierdził i 
zaakceptował tę interkom unię. 
N iewątpliwie, podstawą do tej 
akceptacji była Ugoda w  Bonn z 
r. 1931, na mocy której została 
zaw arta interkom unia między 
Kościołami Unii U trechckiej a 
Kośiołem A nglikańskim . W ielka 
szkoda — jak się w ydaje — że

XV Synod G eneralny w  Chicago 
(październik — 1978) zerw ał in ­
terkom unię z Kościołem Episko­
palnym . Powodem zerwania by­
ło dopuszczenie kobiet do sa k ra ­
m entu kapłaństw a. W arto przy 
tej okazji wspomnieć, że Koś­
ciół Polskokatolicki w łączony w  
interkom unię z Kościołem A ngli­
kańskim  i Episkopalnym  te j in ­
terkom unii nie zerwał.

PNKK w  USA utrzym yw ał 
zawsze żywe kontak ty  ekum e­
niczne z Niezależnym Katolickim 
Kościołem Filipin. Najlepszym 
w yrazem  tych kontaktów  był w 
m aju  1968 roku udział bp. T. Zie­
lińskiego w  konsekracji nowej 
kated ry  pod wezwaniem  Dzie­
ciątka Jezus w  Manili. N astęp­
nego dnia bp Zieliński w spółkon- 
sekrow ał trzech księży Kościoła 
F ilipin na biskupów.

Na tem at ekum enizm u PNKK 
napisał w  „Straży” („The Gu- 
ard) oficjalnym  organie Polskiej 
Narodowej „Spójni” — w ybitny 
jej w spółpracow nik Laurance J. 
Orzell wiele artykułów . W tejże 
„S traży” z 20 lutego 1986 zaw ar­
ta  jest wiadomość o bardzo cie­
kaw ym  dialogu, jak i prowadzo­
no z A ntiocheńskim  Kościołem 
Praw osław nym  w latach 1981— 
—1983. A ntiocheński Kościół

P raw osław ny podlega ju rysdyk­
cji starożytnej siedzibie chrześci­
jańskiej w  Antiochii. T radycja 
głosi, że gminę chrześcijańską w 
Antiochii założył św. P iotr w  r. 
34.

Utworzono naw et w spólną Ko­
m isję Dialogu, na k tórej dysku­
tow ano spraw ę unii organicznej 
obu Kościołów. Do tak iej unii 
zm ierzali przedstaw iciele Kościo­
ła Antiocheńskiego reprezen tu ją­
cy Zachodni R yt tego Kościoła. 
Do unii nie doszło, gdyż te za­
mierzenia przeciął biskup Saliba, 
m etropolita AOC. Nie przybył 
naw et na XVII Synod G eneral­
ny PNKK w M anchester, choć 
był zaproszony. Głosił pogląd, że 
„sommunio in sacris w ith the 
Ortodox was possible only, by 
becoming O rtodox”.

Skoro się mówi o w spółpracy 
ekum enicznej PNKK z różnymi 
Kościołami chrześcijańskim i w 
USA, należy zapytać, jak  się ta  
w spółpraca uk ładała z Kościołem 
Rzym skokatolickim ? Odpowiedź 
na to  pytanie m usi być nega­
tyw na. Przez ponad 60 la t nie

było żadnej współpracy. Kościół 
Rzym skokatolicki zwalczał Koś­
ciół Narodowy wszelkim i dostęp­
nym i mu środkam i. Jedynie w 
roku 1920 biskup Michał H oban 
zapragnął „nawrócić” biskupa 
H odura i w ysłał do niego ks. 
A ndrzeja Zychowicza, k tóry  przez 
4 dni prowadził „dialog” z orga­
nizatorem  Kościoła, lecz bez re ­
zultatu.

W odpowiedzi na wrogi stosu­
nek Kościoła Rzym skokatolickie­
go do PNKK, zarówno biskupi, 
księża, jak  też w yznawcy Kościo­
ła nie darzyli sym patią swego 
najpoważniejszego przeciw nika 
ideologicznego. Biskup F ranci­
szek H odur w yraził zdecydowa­
nie swój stosunek do Kościoła 
Rzymskokatolickiego na I Syno­
dzie W arszawskim  w  r. 1928:

„Wiecie, że jest na świecie w ie­
le ludzi, którzy m arzą o połą­
czeniu Kościołów z papieżem. Ja  
zaś powiem, że nam  w łaśnie b a r­
dzo zależy na tem, żeby Polska 
nigdy nie należała do obcego 
papieża. (...) Na tym  m iejscu, 
wobec Synodu stw ierdzam , że 
jeśli by się znalazł tak  m yślący 
biskup wolnego, Chrystusowego 
Kościoła, to uw ażałbym  go za 
największego wroga społeczeńst-

cd. na str. 8—9

C Z E R W I E C

N 14 UROCZ. 
TRÓJCY ŚW.

P 15 Jolanty
Wita

W 16 Aliny
Justyny

Ś 17 Laury
Alberta

C 18 BOŻE CIAŁO

P 19 Gerwazego
Protazego

s 20 Bogny
Florentyny

Myśli tygodnia:

Mamy wierzyć Bogu, gdyż 
Bóg nie może się mylić, ani 
nas omylić. Jezus Chrystus 
powiedział: „Kto 
nie uwierzy, 
będzie potępiony”
(Mk 16,16)

Kiedy jesteśmy szczęśliwi, 
jesteśmy zawsze dobrzy, 
lecz kiedy jesteśmy dobrzy, 
nie zawsze jesteśmy 
szczęśliwi.

O  mądrości:

Mądrość jest szeptem 
samotnika z samym sobą 
pośród gwarnego 
targowiska.

CZYTAJ PRASĘ 
KATOLICKĄ! 

Tylko prenumerata 
ułatwi C i stałe 
otrzymywanie naszego  
Tygodnika!

Modlitwy i piękne 
pieśni religijne 
znajdziesz w modlitewniku 
„O jcze nasz” .
Cena 1 egz. -  500 zł.
Do nabycia w Administracji 
Instytutu Wydawniczego 
im. A. F. Modrzewskiego 
ul. J. Dąbrowskiego 60 
02-561 Warszawa

W następnych numerach, 
m.in.:

•  Poprzednik 
Chrystusa

•  Z życia naszych parafii

•  Kilka słów o wychowaniu

•  Co tydzień -  krzyżówka
i porady

7



cd. ze str. 7

wa. B ia d a . takiem u biskupowi, 
k tóry  by chciał z pow rotem  n a ­
łożyć kajdany  na w olną dusze, 
narodu!”

Pierwsze jaskółki bardziej ży­
czliwego stosunku Kościoła 
Rzymskokatolickiego do PNKK 
zaczęły ukazywać się w  prasie 
katolickiej w  USA dopiero w r. 
1964. W tygodniku „Sodalis”, 
w ydaw anym  przez Sem inarium  
w O rchard Lake, M ichigan uk a­
zał się artykuł, którego autor za­
chęcał PNKK. aby nie odwlekał 
rozpoczęcia dialogu z rzym skim i 
katolikam i, gdyż z praktycznego 
punk tu  w idzenia w szystkie argu­
m enty będące ongiś podstaw ą do 
zorganizowania Kościoła, obecnie 
przestały istnieć, (por. S. W łodar­
ski, The O rigin and Growth..., 
dz. cyt., s. 196).

Po II Soborze W atykańskim  
rozpoczęły się w USA, podobnie 
jak  w  całym świecie, ożywione 
kontak ty  rzym skokatolików  z in ­
nym i Kościołami chrześcijański­
mi. Gromadzono się na wspólnych

m isji Dialogu, biskupi PNKK 
przyjęli zaproszenie biskupa Ja -  

' m es’a C. T im lina do wzięcia u- 
J działu w  uroczystości podniesie­

nia arcybiskupa Nowego Jo rku  
Johna 0 ’Connora do godności 
kardynała, co rzeczywiście miało 
miejsce w Rzymie 25 m aja 1985 r. 
W niedzielę, w dzień Zesłania 
Ducha Świętego, papież Jan  P a­
w eł II koncelebrow ał z nowo 
kreow anym i kardynałam i na P la ­
cu św. P iotra Mszę św. i <v tej 
uroczystości brali udział dostoj­
nicy duchowni z PNKK: P ierw ­
szy Biskup Fr. Rowiński, biskup 
A. Ryśz, ks. S tanisław  Skrzypek. 
Delegację PNKK posadzono na 
honorowym  miejscu wśród arcy­
biskupów i biskupów. Powitali 
ich kardynałow ie z USA i Kurii 
rzym skiej, a także kardynałow ie 
z Polski: ks. prym as J. Glemp, 
ks. kardynał Fr. M acharski i 
kardynał A. Gulbinowicz.

27 m aja na specjalnej półpry- 
w atnej audiencji dla kardynałów  
papież Jan  Paw eł II ciepło po­
w ita ł delegację PNKK, w yraził 
radość i zadowolenie z tego po-

niu K om itetu Narodowego Kon-
■ ferencji Biskupów Katolickich 
| ds. Ekum enicznych i M iędzyreli- 
; gijnych przypom niał o tym, że 
i papież Jan  X X III naw oływ ał do 

jedności ,,in essentia”, nie do 
uniformizmu... do jedności przy 
całym zróżnicowaniu. „To p raw ­
dziwa przyjem ność —■ mówił — 
moje drogie Siostry i Bracia oraz 
biskupi, wyrazić Wam uznanie 
za w ykazywanie inicjatyw y w u- 
stanaw ianiu ekum enicznych kon­
taktów  z K onferencją Biskupów 
Kościoła Rzym skokatolickiego (...) 
i szczere zaangażowanie w  eku­
menicznym dialogu...” (God’s 
Field, Novem ber 15, 1986). Jak  
dalej potoczą się działania ek u ­
m eniczne PNKK oraz jego w spół­
praca z Kościołem rzymskim, 
trudno przewidzieć. Cieszyć się 
tylko wypada, że PNKK w  USA 
został przez Kościół Rzym skoka­
tolicki potraktow any poważnie i 
z pełnym  szacunkiem, na jaki 
Kościół ten rzeczywiście zasługi­
w ał od początków swego istn ie­
nia.

Radai.aun  Ekum eniczna ukonstytuo­
w ała się jako Polska Rada Eku­
meniczna. W jej skład weszło 12jej
w yznań chrześcijańskich działa­
jących w owym czasie w  Pol­
sce. Pierwszym  prezesem  Pol­
skiej Rady Ekum enicznej został 
ks. Zygm unt M ichelis z Kościoła 
Ewangelicko Augsburskiego.

Do roku 1950 Polska Rada Eku­
m eniczna rozw ijała bardzo oży­
w ioną działalność, organizowała 
tygodnie m odlitw  o jedność 
chrześcijan, ekum eniczne tygod­
nie biblijne, zwoływała ekum e­
niczne konferencje teologiczne, 
szerzyła wśród chrześcijan hasła 
to lerancji religijnej, wzajem nego 
poszanowania, inicjow ała i p ro­
wadziła działalność religijno-spo- 
łeczną, patriotyczną i pokojową; 
utrzym yw ała stosunki z zagra­
nicznymi radam i ekum enicznym i, 
pośredniczyła w polubownym za­
łatw ianiu sporów i nieporozumień 
między Kościołami.

We wszystkich tych akcjach u- 
czestniczył czynnie Kościół Pol- 
skokatolicki, gdyż od samego po­
czątku należał do Polskiej Rady

Ks. doc. dr E. Bałakier 
Chrześcijańska Akademia Teologiczna

e r s / n? POLSKIEGO NARODOWEGO KOŚCIOŁA KATOLICKIEGO  
w OSA i EKUMENIZM KOŚCIOŁA POLSKOKATOLfCKIEGO

w POLSCE
(Referat wygłoszony w czasie obrad 

Międzynarodowego Sympozjum Naukowego zorganizowanego w 90-lecie PNKK)

modlitwach, brano udział w uro­
czystościach, sympozjach, kon­
gresach, zgrom adzeniach itp. Na 
pogrzebie śp. biskupa Leona G ro­
chowskiego np. 29 lipca 1969 r. 
było obecnych aż 6 księży z Koś­
cioła Rzymskokatolickiego. W łaś­
ciwy jednak dialog między przed­
staw icielam i PNKK i Kościoła 
rzym skiego rozpoczął się w  latach 
osiemdziesiątych, gdy powołano 
w tym  celu specjalną Komisję. 
Weszli do niej ze strony rzym sko­
katolickiej: biskup S tanisław
Brzana z Ogdensburga, biskup 
Jam es Tim lin ordynariusz die­
cezji scrantońskiej, ks. K arol H. 
Diamond ■— koordynator Komisji 
K ardynalskiej, ks. John  F. Hot- 
chkin — dyrektor wykonawczy 
K om itetu ds. Ekum enii: S tronę 
Kościoła Narodowego reprezento­
wali biskup A ntoni Rysz — or­
dynariusz diecezji centralnej, bis­
kup J. Niem iński — ordynariusz 
diecezji kanadyjskiej oraz ks. S ta­
nisław  Skrzypek.

Na posiedzeniach Kom isji dys­
kutow ano różne problem y doktry­
nalne, liturgiczne oraz dotyczące 
prak tyk  duszpasterskich. W spo­
sób szczególny zajęto się p roble­
m atyką m ałżeństw a w  oparciu o 
nowy Codex Ju ris  Canonici, pro­
m ulgowany przez papieża Jan a  
Paw ła II w  r. 1983. Na początku 
m aja 1985 roku, na spotkaniu Ko-

wodu, że przyjęli zaproszenie i 
przybyli do Rzymu. Ks. Skrzy­
pek wręczył papieżowi w  im ieniu 
biskupów srebrny, pozłacany kie­
lich używany podczas odpraw ia­
nia Mszy św. przez biskupa F. 
Hodura. Na podstaw ie kielicha 
umieszczono napis: „To His Ho- 
liness, Pope John II from  the 
Bishops, P riests and F aith fu l of 
the PNCC of the United States 
and Canada — May 1985” (Ty­
godnik „S traż”, The G uard  z 13 
czerwca 1985 r.). Nie ulega w ą t­
pliwości, że w izytą biskupów 
PNKK w Rzymie była donios­
łym  w ydarzeniem  ekum enicznym  
w  historii Kościoła Narodowego. 
Była w ynagrodzeniem  za długo­
letnie prześladow ania jakich doz­
naw ał od Kościoła Rzym skoka­
tolickiego.

W ypada jeszcze wym ienić dwa 
inne doniosłe w ydarzenia, św iad­
czące o całkowitej zmianie sto­
sunku Kościoła Rzym skokatolic­
kiego do PNKK. W r. 1985 W a­
tykan uznał form alnie ważność 
święceń kapłańskich w  PNKK, 
czym podkreślił znaczenie tej 
polsko-am erykańskiej społecznoś­
ci religijnej. W r. 1986 kardynał j 
M. Król, arcybiskup Filadelfii 
przyjął zaproszenie i w ziął udział 
w XVII Synodzie G eneralnym  
Kościoła w  M anchester. W prze­
mówieniu wygłoszonym w  imie-

Ekumenizm Kościcła Polskokato- 
lickiego

Geneza ekum enizm u polskiego 
jest podobna do genezy ekum e­
nizm u światowego. Podobnie jak 

j na Zachodzie, tak  i w Polsce 
ruch ekum eniczny rozpoczął się 
w Kościołach protestanckich. Już 
w  okresie międzyw ojennym  
przedstaw iciele tych Kościołów 
brali udział w K onferencjach w 
Sztokholm ie i Lozannie. Nie is t­
niała jednak w Polsce przed II 
w ojną światową żadna oficjalna 
insty tucja nadrzędna, m ająca za 
zadanie propagowanie ekum eniz­
mu. Pierw sze ekum eniczne ze­
bran ia konspiracyjne odbywały 
się w W arszawie od r. 1940. P rzy­
chodzili na zebrania ewangelicy 
augsburscy, ewangelicy reform o­
wani, metodyści, ewangeliczni 
chrześcijanie, m ariaw ici oraz 
przedstaw iciele Kościoła N arodo­
wego. Pod koniec 1942 r. u tw o­
rzona została Tymczasowa Rada 
Ekum eniczna przez garstkę en ­
tuzjastów  ekum enizm u i w  m ro­
kach okupacyjnej W arszawy roz­
poczynała swoją działalność. 15 
listopada 1946 r., po zakończeniu 
krw aw ych zmagań z h itleryz­
mem, gdy w Polsce nastąpiły  
głębokie przem iany, rew olucja 
społeczna, polityczna, te ry to ria l­
na, m igracyjna — Tymczasowa

i Ekum enicznej. Biskup Tadeusz 
M ajewski, zwierzchnik Kościoła 
Polskokatolickiego, był przez k il­
ka la t Skarbnikiem  Polskiej R a­
dy Ekumenicznej, a od stycznia 
1987 roku jest jej sekretarzem .

Po II Soborze W atykańskim  w 
działalność ekum eniczną w Pol­
sce włączył się Kościół Rzymsko­
katolicki. Zaznaczyło się to zw ła­
szcza od 10 lutego 1966 r., gdy 
została utw orzona Kom isja Epi­
skopatu ds. Ekumenizmu. Żywa 
też była jeszcze pam ięć o nie 
tak  odległych konfliktach i n ie­
porozum ieniach z Kościołem 
Rzymskokatolickim.

Należy podkreślić, że z inicja- 
tj^wą naw iązania kontaktów  i 
w spółpracy ekum enicznej z Pol­
ską Radą Ekum eniczną w ystąpi­
ła K om isja d/s Ekum enizm u p is­
mem z 29 w rześnia 1971 r. W 
odpowiedzi Polska R ada Ekum e­
niczna zażądała najp ierw  rozmów 
na tem at zabranych przez kato li­
ków opuszczonych św iątyń ew an­
gelickich lub też niektórych 
cerkwi praw osławnych. Zaistn ia­
ła więc konieczność utw orzenia 
specjalnej Kom isji dla omówie­
nia form  w spółpracy i rozpatrze­
nia zażaleń ze strony niektó­
rych Kościołów m niejszościo­
wych. Dopiero po trzech latach 
od w /w  pism a, w styczniu 1974 r.



Polska Rada Ekum eniczna w yde­
legowała trzech przedstaw icieli 
do rozmów z K om isją Episkopa­
tu. Od tej chwili w spółpraca 
Kościoła Rzymskokatolickiego z 
Polską Radą Ekum eniczną oraz 
zrzeszonymi w  niej Kościołami 
sta ła się ożywiona i zaczęła przy­
nosić owoce.

Przede w szystkim  utworzono 
Komisję Mieszaną (22.V.1974), w 
skład której weszli przedstaw icie­
le Polskiej R ady Ekum enicznej i 
duchowni ze strony rzym skokato­
lickiej. Przedm iotem  obrad tej 
Komisji były spraw y bieżące, 
spraw y ew entualnych konfliktów  
m iędzywyznaniowych, organizo­
wanie Tygodnia M odlitw o Jed ­
ność, kontak ty  i w izyty zagra­
nicznych gości itp. Nieomal rów ­
nolegle z K om isją Mieszaną roz­
poczęła działalność ■— od g rud ­
nia 1977 r. — Podkomisja do 
Dialogu Doktrynalnego.

Owocem obrad tej Podkom isji 
było w zajem ne uznanie ważności

■ przy ul. Szwoleżerów w W arsza­
wie m odlitwy o jedność chrześ­
cijan, zapraszając do w ygłasza­
nia Słowa Bożego duchownych z 
różnych Kościołów, w  tym  z Koś­
cioła Rzymskokatolickiego.
Zwierzchnik Kościoła, biskup 
Tadeusz M ajewski głosił k ilka­
krotnie kazania na ekum enicz­
nych nabożeństwach m odlitew ­
nych w kościołach rzym skokato­
lickich.

Bardzo w ażną działalnością 
ekum eniczną Kościoła Polskoka- 
tolickiego jest jego, trw ający  od 
kilku lat, czynny udział w dia­
logu starokatolicko-praw osław - 
nym. W konferencjach zagranicz- 

: nych, na których omawiane są 
i spraw y doktrynalne, biorą udział 

biskupi Kościoła: biskup M aksy­
m ilian Rode, biskup Tadeusz M a­
jewski, biskup W iktor Wysoczań- 
ski. Wiadomo, że dialog staroka- 
tolicko-praw osław ny trw a już 
ponad 100 lat, lecz przyznać też 
trzeba, że w ostatnich czasach

dykcyjnym  papieża i jego nieo­
mylności w  spraw ach w iary i mo­
ralności oraz dogmaty m aryjne 
z r. 1854 o N iepokalanym  Po­
częciu N ajśw iętszej M arii Panny,
o Je j W niebowzięciu dzielą Koś­
ciół rzym ski od Kościołów S taro ­
katolickich, w  tym  od Kościoła 
Polskokatolickiego, a także od 
Kościoła Prawosław nego tak  sa- 

. mo, jak  dzieliły przed w łącze­
niem się wszystkich Kościołów w 
ruch ekum eniczny. Nawet to, co 
było przedm iotem  wieloletnich, 
żm udnych prac całych zespołów 
teologicznych — jak  słusznie 
zwrócił uwagę biskup Kościoła 
Ewangelicko Augsburskiego J a ­
nusz Narzyński w  referacie w y­
głoszonym na Zgrom adzeniu 
Ogólnym Polskiej Rady Ekum e­
nicznej, a między innym i w iel­
kiej wagi dokum ent z Limy, po­
zostało jako w ypracow ana teo­
ria, nie znajdująca oddźwięku w 
praktyce. Dokum ent ten , w ypra- 

‘ cowany w  trudzie przez k ilka- 
. naście lat, nie doczekał akcep-
■ tacji ze strony oficjalnych w ładz 

Kościoła.

Ekum enizm  w  Polsce, jak  h a l­
ny w iatr, w ieje jak dotąd w gó­
rach, na wysokich szczeblach epi­
skopatów, Akademii Teologicz­
nych, Katolickiego U niw ersytetu 
Lubelskiego, teologów naukow ­
ców, lecz nie sięgnął jeszcze szero­
kich mas duchownych rzym sko­
katolickich oraz milionów w yz­
nawców. Z darzają się raz po raz 
ak ty  nieto lerancji religijnej, b ra ­
ku szacunku dla Kościołów 
mniejszościowych, podkreślania 
przez duszpasterzy, że jedynym 
praw dziw ym  Kościołem, w  k tó ­
rym  znaleźć można zbawienie, 
jest Kościół Rzymskokatolicki. 
Wieki trw a ł podział Kościoła i 
jeżeli nie wieków, to z pew noś­
cią bardzo długich la t potrzeba 
do jego zjednoczenia. M łyny Bo­
że mielą powoli. M iejmy jednak 

i nadzieję, że będą mełły skutecz- 
] nie.

sakram entu  Chrztu św. w Kościo- . 
łach zrzeszonych w Polskiej R a­
dzie Ekum enicznej. Uznanie to 
ma w niedługim  czasie zatw ier­
dzić episkopat Kościoła Rzym sko­
katolickiego. Zarówno w  pracach 
Komisji Mieszanej, jak  też Pod­
kom isji do Dialogu D oktrynalne­
go, biorą udział dw aj p rzedsta­
wiciele Kościoła Polskokatolic­
kiego — biskup W iktor Wyso- 
czański i ks. dziekan Tomasz 
Wojtowicz.

Oprócz w ym ienionej działalnoś­
ci, k tórą można by określić dzia­
łalnością na wyższych szczeblach 
teologicznych, Kościół Polskoka- 
tolicki angażował się chętnie w 
akcje pomniejsze. Z w ielką s ta ­
rannością urządzał w  katedrze

w ydaje coraz lepsze owoce. 
Uzgodniono mianowicie kilka 
wspólnych dokum entów dotyczą­
cych O bjawienia, kanonu Pism a 
św., Trójcy św., W cielenia Sło­
wa Bożego, unii hipostatycznej, ’ 
Mariologii, sakram entologii.

Zakończenie

Zdaję sobie doskonale spraw ę 
z tego, że tylko w  głównych za­
rysach przedstaw iłem  działalność 
ekum eniczną PNKK w USA i 
Kościoła Polskokatolickiego w 
Polsce. Idea zjednoczenia chrześ­
cijaństw a w jednym  Kościele dla 
wszystkich, choć oparta  na sło- s 
wach C hrystusa „aby wszyscy 
byli jedno”, daleka jest do speł­
nienia. Dogmaty Kościoła Polsko­
katolickiego o prym acie ju rys- ,

Skoro dialogi ekum eniczne na 
tem aty  doktrynalne nie przy­
niosły dotąd większych rezu lta ­
tów uznano, że ważniejsze jest 
duchowe zjednoczenie chrześci­
jan  oraz ich w spólna prak tycz­
na działalność. S tąd  też w iększą 
rangę i znaczenie nadano Tygod­
niowi M odlitw o Jedność Chrześ­
cijan. Ekum enizm  duchowy, w y­
rażający się we w zajem nym  zbli­
żeniu, w iększym w zajem nym  po­
szanowaniu i braterstw ie zaczyna 
brać górę nad ekum enizmem 
zjednoczeniowym. Najwidoczniej 
g run t pod zjednoczenie Kościoła 
nie został jeszcze należycie przy­
gotowany.
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W 150 rocznicę urodzin
Józefa Wieniawskiego

Postać Józefa W ieniawskiego na ogól zna­
na jest dziś tylko historykom  muzyki. P rze­
glądając stosy n u t w księgarniach muzycz­
nych, nie natra fim y  na jego utw ory, bo­
wiem  m uzyk ten uległ zapomnieniu. P rzy­
czyniła się do tego tradyc ja  w iążąca z naz­
w iskiem  W ieniawskich przede w szystkim  
osobę genialnego skrzypka H enryka, s ta r ­
szego b rata  Józefa. A jednak  p ian ista te n  i 
kompozytor w art jest, by jego dzieła roz­
brzm iew ały znów na estradach koncerto­
wych i w salach szkół muzycznych, w art 
tego, by dokonać pełnej krytycznej oceny 
jego artystycznej działalności i dorobku 
twórczego.

Obaj pochodzili z rodziny niezw ykle u ta ­
lentow anej: najstarszy  z braci — Tadeusz 
(przyrodni, z Ewy Feder-W ieniaw skiej) był 
lekarzem  w ordynacji Zam ojskich w Szcze­
brzeszynie, . Ju lian  — pow ieściopisarz i no­
welista, A leksander — śpiewak, m atka R e­
gina — pianistka, k tórej b ra t Edw ard Wolff 
był również pianistą i kompozytorem, m iesz­

kającym  od r. 1835 w Paryżu oraz M aurycy
— znany księgarz i wydaw ca w  P e te rs­
burgu.

Józef W ieniawski urodził się 23 m aja 
1837 r. w  Lublinie, jako syn lekarza Tadeu­
sza i Reginy z Wolffów. Środowisko rodzin­
ne Józefa miało zasadniczy w pływ  na w y­
krystalizow anie jego muzycznych zain tere­
sowań. W domu W ieniawskich bujnie kwitło 
życie tow arzyskie, skupiające duży procent 
lubelskiej inteligencji głównie dokoła im ­
prez m uzycznych tzw. wieczorów m uzykal­
nych. W ykształcenie pani Reginy ułatw iało 
wczesną naukę muzyki w szystkim  synom. 
Już od najw cześniejszych lat Józef gryw ał z 
m atką zapam iętale na cztery ręce; zamiło­
wanie do tej form y m uzykowania pozostało 
m u zresztą do końca życia.

G ryw ając już od ósmego roku życia, cieszył 
się w m iejscowych kołach muzycznych po­
chlebną opinią św ietnie zapowiadającego się 
pianisty. Dalsze studia w ym agały wyjazdu.

Był to rok 1846. W ybór padł na Paryż, bo­
wiem  od trzech lat przebyw ał tu  jego starszy 
b ra t H enryk, uczeń tam tejszego konserw a­
torium . Gdy w  październiku tegoż roku Jó ­
zef rozpoczynał studia w  paryskim  konser­
w atorium , H enryk uczęszczał tylko do klasy 
harm onii i k on trapunk tu  jako wolny słu­
chacz. B racia zaczęli wspólnie muzykować. 
Owocem ich pracy było wspólne „Allegro de 
sonatę”, w ydane później jako opus drugie.

Początkiem  sukcesów był ich wspólny kon­
cert, k tóry  odbył się 12 lutego 1848 r. w  sali 
Saxa.

W dwa tygodnie później w yjechali Wie- 
niawscy w raz z m atką do Brukseli, a potem, 
przez Polskę, do dalekiego Petersburga.

Po ośmiomiesięcznych podróżach koncer­
towych w Rosji W ieniawscy przyjechali do 
W arszawy, gdzie 20 października 1848 r. w y­
stąpili w Teatrze Wielkim. Zapewne z po­
wodu epidem ii cholery plany dalszych kon­
certów  w Polsce nie mogły być zrealizow a­
ne. Tak więc W ieniawscy w yruszyli do 
Drezna, gdzie przebyw ał polski ryw al Paga­
niniego — K arol Lipiński.

W m aju  1850 r. odbył się w  Paryżu po­
żegnalny koncert braci W ieniawskich; w 
czerwcu obaj ukończyli klasę kompozycji w 
konserw atorium , w lipcu zaś — w yjechali z 
Paryża do Polski.

We w rześniu tegoż roku dali w W arszawie 
trzy koncerty. Po ich w ystępach „K urier 
W arszawski” pisał m.in., iż „o ile smyczek 
H enryka dziwi, przem aw ia do serca, o tyle

gra Józefa, tego dziecka-artysty , czaruje n a­
w zajem  słuchacza, a ta  słodycz płynących w 
czasie ich gry tonów; ton  doprowadzony do 
zupełnego stopnia, m echanizm  i sztuka, każą 
nam  zapominać o dzieciach a ukazują mis- 
trzów -artystów ”.

Po w ystępach w  K aliszu i Radomiu dali 
ponownie trzy  koncerty w  W arszawie (16 i 
23 grudnia oraz 2 stycznia 1851 roku). W 
trzy  dni później g rali już w  rodzinnym  L u­
binie, po czym udali się do K ijow a na słyn­
ne „kon trak ty” przyciągające rokrocznie w y­
bitnych artystów  i tłum y publiczności. W 
sali K ontraktow ej W ieniawscy dali koncert
8 lutego 1851 r.

K oncert k ijow ski rozpoczął niem al dw ulet­
nie tournee W ieniawskich po Rosji, gdzie 
dali 194 koncerty. D w ukrotnie tra sa  ich pod­
róży przebiegała przez Wilno, dając okazję 
do spotkań ze S tanisław em  Moniuszką, który 
m.in. napisał w  „K urierze W ileńskim ”, iż 
„młodszy b ra t H enryka, Józef, jest także 
skończonym m uzykiem  i doskonałym p ia­
n istą”.

W końcu 1852 roku utrudzeni, ale pełni 
w rażeń, bracia W ieniawscy wrócili na k ró t­
ki wypoczynek do Lublina.

W styczniu 1853 r. W ieniawscy byli już w 
W arszawie, skąd 20 lutego w yjechali pocią­
giem do Wiednia, gdzie dali pięć koncertów  
w salach Tow arzystw a Muzycznego.

13 kw ietn ia tego roku dali swój p ierw ­
szy koncert w K rakow ie. W ywołali tam  tak i 
zachwyt, że zorganizowano dwa następne

występy, bowiem publiczność „zawrzała en­
tuzjazm em ”.

W tydzień później W ieniawscy przybyli do 
W eim aru, gdzie w  gościnnym domu F ran ­
ciszka Liszta przebywali praw ie trzy m ie­
siące. W tym  sam ym  czasie studiow ała u 
Liszta rosyjska p ianistka M. Sabinina, k tóra 
wspom inała, że 4 m aja 1853 r. poznała tu 
„Józefa W ieniawskiego, b rata  znanego 
skrzypka. Był p ian istą grał biegle i czysto, 
ale nie dorów nyw ał swojem u bratu , który 
ma w grze więcej techniki i życia”.

Był to znaczący epizod w życiu młodych 
artystów  wzbogacił ich w ew nętrznie, stano­
wił podnietę do dalszych działań, tj. ponad 
półtoraroczny okres ciągłych koncertów . Po 
jednym  z nich w lipskim  G ew andhausie, re ­
cenzent napisał:

„Wielu mówi: z w irtuozostw em  jest już 
koniec. To niepraw da. Posłuchajcie młodej 
pary  polskich braci H enryka i Józefa W ie­
niawskich (...). K rótko — publiczność była 
zelektryzow ana, a spraw ozdaw ca z n ią” 
(cyt. za: Edm und Grabkow ski, H enryk Wie­
niawski. W arszawa 1986, s. 24).

W początkach lata 1855 roku, po ponow­
nych występach w  zachodnich Niemczech, 
bracia przyjechali na krótko do Polski, do 
Lublina, gdzie w ystąpili 18 czerwca w sali 
resursow ej.

Wówczas to, co w ielu przewidziało, bracia 
zdecydowali się koncertow ać indyw idualnie. 
W prawdzie nadal co pewien czas będą m u­
zykować razem, będą to jednak k ró tk o trw a­
łe spotkania. H enryk w yjechał do M ona­
chium, zaś Józef powrócił do Lublina, gdzie 
13 października tegoż roku grał w sali r e ­
sursow ej (dziś R atusz przy placu Łokietka 
1).

W r. 1856 W ieniawski rozpoczął studia teo­
retyczne u Josepha M arxa w Berlinie. Bez­
pośrednim  rezu ltatem  tych studiów  b^ł 
pierwszy poważniejszy jego utw ór — K on­
cert fortepianow y g-moll op. 16 (szkoda, iż 
nie m a go w  repertuarze  żaden z polskich 
pianistów), w ykonany przez kom pozytora w 
Brukseli w roku 1859. W rok później W ie­
niaw ski zam ieszkał w Paryżu. Często kon­
certow ał i udzielał pryw atnych lekcji, zys­
kując coraz większy rozgłos.

W r. 1866 W ieniaw ski w yjechał do Mo­
skwy. Założył tam  pryw atną szkołę m u­
zyczną, w  k tó rej kształciło się około 700 ucz­
niów. Po trzech latach przeniósł się do W ar­
szawy, gdzie został dyrektorem  Tow arzystwa 
Muzycznego. Z araz po przyjeździe dał 2 kon­
certy  (5 i 21 m arca 1869) w Lublinie z 
udziałem  artystów  miejscowych: K azim iery 
Jaszow skiej, K azim iery Dowgiełło i Leopoldy 
Zwierzchowskiej — śpiew oraz K onrada S ta- 
czyńskiego —• akom paniam ent.

T rudno w  tak  kró tk im  szkicu przedstaw ić 
całokształt życia i twórczości Józefa W ie­
niawskiego, ograniczam y się do rzeczy n a j­
ważniejszych. N iestety, W ieniawski zniechę­
cony ciągłym i kłopotam i i przeszkodam i s ta ­
w ianym i przez w ładze rosyjskie, zrezygnował 
ze stanow iska dyrek to ra w r. 1878, w yjeż­
dżając na stałe do Brukseli, gdzie został p ro­
fesorem  w  tam tejszym  konserw atorium . 
Przed w yjazdem  odwiedził Lublin, gdzie 13 
grudnia tegoż roku — po dziewięcioletniej 
nieobecności — dał swój pożegnalny recital.

W późnym już wieku, bo w 54 roku życia, 
W ieniawski ożenił się z M elanią Hilzheim er 
(1860—1942), córką drezdeńskiego bankiera. 
Owocem tego związku były dwie córki: El­
żbieta i M arcela. Dopiero też na dwa la ta  
przed śm iercią (11 XI 1912) zaprzestał dzia­
łalności koncertow ej.

dug)
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Z  zagadnień wychowawczych

O jc ie c  a  d z ie cko
Każde dziecko potrzebuje szczególnie do­

wodów prawdziwego uczucia ze strony ro ­
dziców, potrzebuje przejaw ów  doceniania go 
i uznania. Bez tego nie ma ono żadnej pew ­
ności, że jest dobre, potrzebne, kochane i 
chciane. Dziecko szuka miłości ze strony ro ­
dziców, pragnie, aby byli oni z niego zado­
woleni, oczekuje od nich pomocy, zapew nie­
nia mu spokoju i szczęścia. Podlega też kon­
troli ze strony rodziców; uczą je oni zdyscy­
plinow ania, co pozwala m u się uporać ze 
swymi agresywnym i im pulsam i, w ytw arza w 
nim  potrzebę w ew nętrznego ładu i daje po­
czucie bezpieczeństwa.

Nie tylko między m atką a dziećmi, ale 
również między ojcem a dziećmi w ytw arza­
ją się subtelne związki zależności, niezależ­
ności i współzależności — miłości i n iena­
wiści, radości i niepokoju. Miłość i dośw iad­
czenie zdobyte w  życiu rodzinnym  są istotą 
życia, osnową, na k tó rej tka się w ątek 
wszelkich em ocjonalnych powiązań między 
dzieckiem a innym i osobami spoza rodziny. 
Od m atki dziecko oczekuje miłości, od ojca 
au to ry te tu  i miłości. Żadne z tych w ym a­
gań staw ianych rodzicom nie jest za-daniem 
wyłącznie jednej strony, lecz m ają one uzu­
pełniać się wzajem nie. Obecnie możliwości 
oddziaływ ania ojca i m atki znacznie się w y­
rów nały . M atki zyskały powszechnie na 
autorytecie, ale też i ojcowska miłość może 
się z powodzeniem objawiać inaczej niż 
przez spraw ow anie w ładzy ojcowskiej. T ak­

że i ojciec na tysiące sposobów może oka­
zywać miłość. F rancuski psycholog M. Porot 
mówi op. o potrzebie w ysłuchiw ania dziecka 
tak  cierpliw ie i uważnie, jak  ono słucha 
starszych. Je st to trudniejsze, niż się na 
ogół sądzi, ale bardzo pożyteczne w proce­
sie wychowawczym. P rzykładem  związku 
dziecka z ojcem jest charak terystyczna w y­
powiedź chłopca, uzyskana w badaniu. P rze­

glądając album  zdjęć rodzinnych, wypo­
wiedział się on następująco:

„Oto mój ojciec — jako chłopiec. Je st b a r­
dzo podobny do m nie — wszyscy tak  mówią. 
O. tu ta j ma on na sobie kurtkę  z zam kiem  
błyskawicznym.. A tu  ojciec na kap itań ­
skim  m ostku na statku... Tatko — oficer 
floty. Wojna!... Tu znów on, u siebie w 
pracy — siedzi przy stole i pisze... Mój oj­
ciec — tak i różny na tych fotografiach. Ale 
dla mnie zawsze tak i sam, mój ta tuś. Spo­
kojny. wszystko rozumie, zawsze pomoże, 
zawsze wesoły. Tatuś bardzo dużo wie, po­
trafi odpowiedzieć na każde pytanie... B ar­
dzo go kocham...”

Ojcowie często nie zdają sobie spraw y z 
tego, jak  bardzo spostrzegawcze są ich dzie­
ci, ile m yśli i uczuć budzi w  nich osoba oj­
ca, jak  m yśli te i uczucia łączą się u nich 
z obrazem  ojca.

W system ie wzajem nych pow iązań między 
członkami rodziny — różnych pod względem 
treści, częstotliwości i siły w ystępowania, po­
w iązania między dziećmi a ich ojcami są 
bardzo ważne. Można też wym ienić tu  przy­
kładowo kilka w ariantów  takich powiązań. 
Jeśli np. ojciec był najstarszym  z braci w 
swojej rodzinie, jego stosunek do synów jest 
praw ie zawsze lepszy niż do córek; jeśli ma 
więcej córek (lub wyłącznie córki), to jest 
do nich dobrze usposobiony. Ojciec, który 
był najstarszym  bratem  wśród sióstr, lepiej 
układa sobie stosunki z córkam i niż syna­
mi. Córki są jego pupilkam i. Mogą one so­
bie pozwolić na wszystko, lub praw ie w szy­
stko. Wobec synów natom iast — jest mniej 
cierpliwy.

Przeprow adzone badania wykazały, że 
obecność ojca w rodzinie w  znaczny, isto t­
ny sposób wzmaga częstotliwość i długość 
trw an ia  skierow anych przez m atkę do 
dziecka in terakcji o charakterze słownych 
wypowiedzi.

Białowieski Park Narodowy
Idea utw orzenia w Puszczy Białowieskiej parku  narodowego zro­

dziła się w  latach 1919—1920. Grono przyrodników  z prof. W. Szafe­
rem  na czele, zainteresow ane losami żubrów, zorganizowało w  kw iet­
niu 1919 r. w ypraw ę do puszczy. Na park  narodow y w ybrano obszar 
w w idłach Hwoźnej i N arew ki, za czym — prócz naturalnych g ra ­
nic w  postaci rzek od zachodu i północy — przem aw iało dogodne po­
łożenie w  stosunku do Białowieży jako bazy w ypadow ej dla uczonych 
i turystów , zróżnicowanie drzewostanów, a także fakt, że Niemcy nie 
prowadzili na tym  terenie w yrębu drew na.

P ro jek t utw orzenia parku  narodowego przedłożono M inisterstw u 
Rolnictwa i Dóbr Państwow ych, a odpowiednie w ładze postanow iły 
utworzyć odrębne leśnictwo o nazwie „R ezerw at”. Ochroną objęto 
4 595,56 ha, z tego ochroną ścisłą — 1061,11 ha. Poza obszarem w 
widłach Hwoźnej i  N arew ki, w łączono pas lasu wzdłuż szosy H aj- 
nówka-Białowieża, okolice uroczyska ..Zamczysko” oraz uroczysko 
„Cisówka” z jedynym  w  puszczy stanow iskiem  jodły. Za datę pow­
stan ia Białowieskiego P ark u  Narodowego przyjm uje się rok 1921, 
choć oficjalnie nazwę „park  narodow y” uzyskał on później. Decyzją 
m inistra Rolnictwa z 11 sierpnia 1932 r. nadleśnictw o „R ezerw at”

zostaje przekształcone w jednostkę adm inistracyjną szczególną pod 
nazw ą „Park Narodowy w7 Białowieży”, na zasadach rezerw atu ścis­
łego.

Białowieski P ark  Narodowy jest wyłączony z wszelkiej działalności 
gospodarczej, jak  np.: zbiór jagód i grzybów, w yrąb drew na, odstrzał 
zwierzyny i zwalczanie szkodników. Podstaw ow ą jego funkcją jest 
ochrona całości przyrody, a więc poszczególnych biocenoz oraz ich 
części składowych: wody, gleby, powietrza, zw ierząt i roślin. Rezer­
w at służy przede w szystkim  nauce jako obiekt badań, a poza tym
— pełni on rolę dydaktyczną i turystyczną, częściowo ograniczoną. 
S tru k tu ra  w iekowa lasów puszczańskich jest zbliżona do lasów n a ­
turalnych  i charak teryzuje się tym, że na tej sam ej powierzchni 
rosną obok siebie drzewa różnego wieku. Częstym elem entem  jest 
tzw. podrost, czyli młodsze pokolenie drzew, rosnące pod okapem 
drzewostanu. Reprezentow ane są tu  drzewa w szystkich grup w ie­
kowych, od najm łodszej do najstarszej. T aka s tru k tu ra  jest w łaści­
w a populacjom  roślin, których nie zakłócił żaden kataklizm .

Puszcza Białowieska jest ostoją dla w ielu gatunków  roślin i zwie­
rzą t w łaściwych lasom pierw otnym . Spośród roślin wyższych taką 
grupę stanow ią storczyki, w ystępujące w Puszczy w  28 gatunkach. 
Do rzadko już w ystępujących należą także grzyby żagwiowate. re ­
prezentow ane w  Puszczy przez 161 gatunków ; większość z nich to 
tzw. saprofity (organizmy żyjące w  m artw ym  drzewie).

Ze św iata zwierząt, poza żubrem, na podkreślenie zasługuje obec­
ność licznych drapieżników : 11 gatunków  drapieżnych ssaków oraz 
23 lęgowe gatunki drapieżników  skrzydlatych. Wilk, ryś, bóbr, a z 
ptaków  gadożer, orlik grubodzioby, żuraw  i jarząbek należą w E u­
ropie do rzadkości.

Białowieski P ark  Narodowy i Puszcza Białowieska pełnią funkcję 
specyficznego „banku genów". Na jego terenie m ają jeszcze szansę 
przetrw ania liczne, bezcenne dla nauki gatunki roślin i zwierząt, 
k tóre na obszarach podlegających działalności człowieka są skazane 
na zagładę.

P ark  i Puszcza odgrywają w ażną rolę w procesie kształcenia kadr 
specjalistów  dla leśnictwa i biologii. T utaj odbywają się zajęcia i 
ćwiczenia terenow e, gromadzone są m ateriały  do prac dyplomowych, 
a także rozpraw  doktorskich i habilitacyjnych. Nie bez znaczenia jest 
także fakt, że była i jest Puszcza źródłem inspiracji w ielu twórców 
ku ltu ry  narodow ej: Sienkiewicza, Orzeszkowej, Ejsm onda i Wyczół­
kowskiego.
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Z  cyklu: Opowieści o dawnych Gdańszczanach

niespełnione marzenia

Lawinii Wagenfeld

(dokończenie z. n r-u  23).

Slub Lawinii z Jakubem 
odbył się w  październiku 1798 
roku. W domu męża przy 
Długiej 9 czekało ją wiele 
niespodzianek: bogata biblio­
teka i wspaniała kolekcja. 
Kilka sal przerobionych było 
na galerię obrazów i szty­
chów, przeważnie mistrzów 
niderlandzkich. Oglądając to 
osobliwe muzeum, Lawinia 
doznała niemal zawrotu gło­
wy. Kabrun szczycił się swy­
mi zbiorami. Zamykał się w 
galerii, wpatrywał w  obrazy, 
wsłuchiwał w  tykanie i bicie 
zegarów, dotykał porcelany. 
Lawinia wiedziała, że nie na­
leży mu w tym przeszkadzać. 
Po ślubie ograniczyła swoją 
charytatywną działalność i 
dużo czasu poświęcała trosce
0 mężowską kolekcję.

Spełnione i
K abrun prow adził rozległe in ­

teresy handlowe. Usiłował za 
wszelką cenę podtrzym ać upada­
jący handel gdański, naw iązyw ał 
kontakty z cudzoziemcami, jeź­
dził za granicę od Europy po 
Buenos Aires.

Rosło bogactwo K abrunów , po­
większała się kolekcja, a uprag­
niony potom ek ciągle się nie z ja­
wiał. Law inia przeżyw ała to b a r­
dzo ciężko. Gorączkowo szukała 
ukojenia w  religii, w  powrocie 
do działalności filan trop ijnej i 
przesadnej opiece nad mężowski­
mi zbioram i. Nie przynosiło to 
jednak  ulgi zawiedzionej m ę­
żatce. Mąż pocieszał ją, lecz to 
jeszcze bardziej ją  drażniło, bo 
na nowo rodziły się w niej po­
dejrzenia. Coraz głośniej mówio­
no, że K abrun  m a dwóch nieślub­
nych synów, podobno z jakąś ko- 
k ie tą  niższego stanu,, ale udanych
1 dorodnych. Law inia nigdy nie 
pytała męża o szczegóły dotyczą­
ce jego dzieci, chociaż niekiedy, 
w  przypływ ie sm utku i żalu 
chciała go prosić, by w ziął chłop­
ców do dom u na zawsze. Może 
w ychow anie pasierbów  w ypełni­
łoby pustkę w  jej życiu?

W krótce przyszły burzliw e wy­
darzenia i spraw y pryw atne K a­
brunów  zeszły na drugi plan.

A rm ia francuska wkroczyła do 
Prus, działania w ojenne objęły 
Gdańsk. T w ierdza gdańska m iała 
zatrzym ać pochód arm ii napo­
leońskiej.

Z początkiem  m arca 1807 roku 
m arszałek Lefebre podstąpił pod 
miasto. W arm ii znajdow ało się 
w ielu Polaków, szczególnie zasłu­
żonych przy zdobyciu Gdańska. 
W alki były trudne i trw ał.y  aż 
trzy  miesiące. Zginęło ok. 2000 
żołnierzy. W czerw cu przybył do 
wyzwolonego m iasta cesarz N a­
poleon, ow acyjnie w itany przez 
ludność. L aw inia znalazła się w 
tłum ie w iw atu j ących na cześć 
,,boga w ojny”. Przyw działa n a  tę 
uroczystość stro jną  suknię i szy­
ję  ozdobiła kunsztow nym  naszyj­
nikiem  m istrza Ellerholza. Serce 
jej mocno biło, gdy wychodziła 
na spotkanie człowieka, którego 
od la t pragnęła zobaczyć. Wzięła 
trzy piękne róże, dwie am aran to ­
we i białą, z zam iarem  podaro­
w an ia ich cesarzowi. Tłum  n a­
p iera ł z każdej strony, w rzaw a 
w zm agała się, ludzie krzyczeli, 
w iw atow ali, podnosili ręce, k las­
kali i w  ogólnym zgiełku ledwo

m ignęła jej niewysoka postać na 
koniu. Rozczarowana Law inia rzu­
ciła przed siebie róże, lecz ce­
sarz ich naw et nie dojrzał. Chwy­
cił je  jego ad iu tan t i zw rócił ku 
K abrunow ej uśm iechnięte spoj­
rzenie. Z rezygnacją odpowie­
działa mu tym  samym.

Zwycięstwo francuskie przynio­
sło też gorycz, bo nałożono na 
m iasto dużą kontrybucję. Cesarz 
przebyw ał w  G dańsku dw a dni 
i m ieszkał u K ornela Almonde, 
przy Długim Targu 17. Zapew ne 
tam  przy ją ł delegację kupców 
gdańskich, którzy przedstaw ili 
mu tru d n ą  sytuację w związku 
z nałożeniem  kontrybucji. W 
skład delegacji wchodził też mąż 
Lawinii.

W w yniku postanow ień pokoju 
w  Tylży powstało Księstw o W ar­
szawskie, a G dańsk uczyniono 
Wolnym Miastem.

Zniszczenia w  mieście doznane 
w skutek oblężenia były duże i 
Wolne Miasto miało przez to 
niełatw y sta rt. Jednak  sam a 
świadomość oswobodzenia spod

władzy prusk iej w płynęła pozy­
tyw nie na ludność. Oczekiwano 
polepszenia sytuacji gospodarczej 
i ożyw ienia handlu. Ale połącze­
nie z resz tą  ziem  polskich tylko 
drogą w iślaną i ustanow ienie 
blokady kontynentalnej paraliżo­
wało handel zam orski. Jakub  
K abrun  zbierał dla zniszczonego 
m iasta pieniądze w  Anglii i ca­
ły w ysiłek skierow ał na pomoc 
dla zrujnow anego kupiectwa.

P raw dziw a klęska dla m iasta 
nadeszła po w ypraw ie na Rosję. 
W grudniu  1812 roku wróciły do 
G dańska niedobitki arm ii napo­
leońskiej. Budziły powszechnie 
współczucie i zgrozę. Oficerowie
i żołnierze byli obdarci, bosi, w y­
cieńczeni, głodni, często z odm ro­
żonymi rękam i, nogam i i tw arza­
mi. W ielu było w śród nich k a ­
lek i chorych, którzy padali na 
ulicach. Niewiast}' gdańskie po­
m agały szczątkom w ielkiej a r ­
mii, będącej nie tak  daw no po­
strachem  dla św iata, a teraz, po 
przegranej, padającej z głodu i 
trudów . Law inia okazyw ała du­
żo serca rannym  i we własnym  
domu urządziła lazaret dla cho­
rych.

W 1813 roku w ojska rosyjskie 
stanęły pod G dańskiem  i w k ró t­
ce rozpoczęło się oblężenie m ia­
sta, ciężkie, trw ające dziesięć 
miesięcy. W arunki były niesły­
chanie trudne, szerzyły się cho­
roby, panow ał głód, ludzie m aso­
wo um ierali.

W lu tym  1814 roku nastąpiło  
objęcie m iasta przez władze p ru s­
kie, co w  rok później zostało 
pc-twierdzone n a  kongresie w ie­
deńskim.

Jakub  K abrun doczekał osta­
tecznej klęski m iasta dokonanej 
postanow ieniam i w  W iedniu. Uf­
nie w ierzył w pomyślność licz­
nych dyplomatycznych zabiegów 
u obcych m ocarstw , m ających na 
celu zapew nienie m iastu  w aru n ­
ków swobodnego rozwoju.

O statnim  jego praw nym  czy­
nem  było nadanie swym  poza- 
m ałżeńskim  synom — K arolow i
i Augustowi — nazw iska i u s ta ­
now ienie ich spadkobiercam i. 
Zbiór biblioteczny zapisał m iastu 
pod w arunkiem  założenia akade­
mii handlowej, co rzeczywiście 
nastąpiło  w  1832 roku. Z kolek­
cji obrazów i sztychów K abru ­
nów wzięło w  k ilkadziesiąt la t 
później początek M uzeum M iej­
skie.

GABRIELA DANIELEWICZ
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T N O Ś N I K  K A T O W I C K I

Przechód k acyjne
rozm-USLania

, y

Dzwonek... Jeszcze tylko kilka dzwonków 
dzieli nas od końca roku,
i — w akacje — pomalutku, 
kroczą ku nam  krok po k roku !

Chociaż szkoła — nie jest zła,
Nawet dobrze się w niej czuję,
Lubię „ciała*’, i kolegów,
— że się kończy, nie żałuję!

W szkole — chociaż jest wesoło.
Tyle krzyku, i hałasu,
Że już tęsknię do wakacji,
i do ciszy pól, i lasów...

W yznam szczerze, sama nie wiem, 
jakie są rodziców plany:
Co tu  począć z wakacjami, 
które już „za pasem ” mam y?

W ybrać góry, czy M azury?
To zadanie całkiem nowe, 
które — zamiast egzaminów 
dziś zaprząta moją głowę...

Tyle w rażeń na nas czeka,
Tyle przygód już się śni,
Że nie sposób w prost w ytrzym ać 
tych ostatnich, szkolnych dni!

E. LORENC

I.JURGIELEWICZOWA s= *a l

................ J M
t y  ~

Sr

W parę  dni po tej rozmowie 
Pomponak, P io truś i K iwaj 
znajdow ali się razem  na  leśnej 
polanie. Kucyk cieszył się chw i­
lową swobodą i z rozkoszą po­
kazyw ał chłopcu różne sztuki, 
którym i kiedyś popisyw ał się w 
cyrku. Potem  P iotruś nauczył go 
hasła „stój” ! i „biegiem”! oraz 
„w cwał!" (które oznaczało, że 
konik m a się z m iejsca puścić w 
najszybszy galop). K iw aj przy­
glądał się tem u w szystkiem u z 
uwagą, w reszcie postanow ił w y­
pełniać rozkazy razem  z Pom- 
ponkiem. W kładał w  to  jak  zwy­
kle w ięcej zapału niż dokładnoś­
ci, ale udaw ało mu się nieźle. 
M iał już zresztą trochę wprawy.

Pom ponka drażniło, że P iotruś 
przygląda się n ie  tylko jemu, i 
parę  razy zgrzytnął n a  psa zę­
bami. K iedy jednak  usłyszał su­
row ą uwagę: „Uprzedzam cię, że 
to jest mój najlepszy p rzy jacie l”, 
poham ował niezadowolenie. Przed 
rozstaniem  powiedział do K iw ają 
łaskaw ie:

— Ja k  n a  kogoś, krto nigdy nie 
w ystępował w  cyrku, radzisz so­
bie w cale nieźle.

— Ja  myślę tak  samo! — od­
powiedział dobrodusznie K iwaj.

Po pow rocie do dom u Pompo- 
nek istotnie został zbity, ale to 
n ie osłabiło w cale jego ochoty 
do dalszych ćwiczeń. Teraz trze­
ba było w ciągnąć do nich nie 
tylko Trusię, ale i Kasię. Młod­

sza z dziewczynek korzystała z 
każdej chwili nieobecności gos­
podarzy i przybiegała do sta jn i; 
w tedy z jaw iała  się i K asia peł­
na  niepokoju o małą. Po jakim ś 
czasie przekonała się jednak, że 
Pom ponek n ie  tylko n ie  robi 
Trusi nic 'złego, ale że ją  bawi 
swymi niezwykłym i sztukami. 
Zauważyła też, że dla niej samej 
stał się inny; n ie  zgrzytał już na 
nią, a czasem zachowywał się 
tak, jakby  i ją  chciał zaprosić 
do zabawy. P rzyklęknął przed 
Trusią, a k iedy  m ała siedziała 
już na  grzbiecie, czekał, żeby i 
K asia zrobiła to  samo. Ona jed ­
nak  dobrze pam iętała narow i - 
wistość kucyka i bała się go 
rozdrażnić. Kiedyś jednak  k lę­
czał przed n ią  tak  długo, a T ru- 
sia wzywała ją  do siebie tak  u- 
parcie, że K asia uległa i usiadła 
n a  Pom ponku za siostrzyczką. 
Kucyk podniósł się zgrabnie i 
obie dziewczynki długą chwilę 
siedziały na jego grzbiecie. K ie­

dy ukląkł znowu, zsiadły bez 
trudu. T rusia śm iała się tak  r a ­
dośnie, ja k  jej się już bardzo 
dawno nie zdarzyło.

— Praw da, jaki on kochany?! 
P raw da, jaki on m ądry?! — w y­
krzykiw ała co chwila.

— P raw da — odpowiedziała 
K asia z nam ysłem  — n a  takim  
kucyku mogłybyśmy pojechać do 
mamy.

— Jedźmy, K asiu jedźmy!
— Ach, gdybym tylko w iedzia­

ła, ja k  to zrobić! — szepnęła 
Kasia.

— Hm!... — m ruknął ktoś do 
siebie w  głębi żłobu.

Pod w ieczór tego dn ia P iotruś 
i K iw aj siedzieli razem  między 
sosenkam i zagajnika. K iw aj p a ­
trzył n a  chłopca z uwagą.

— Niedługo stąd wyruszam y 
— powiedział P iotruś.

— Czy K asia i T rusia pow ie­
działy ci, że z tobą pojadą?

— Jakże mi m iały powiedzieć, 
kiedy m nie w cale n ie  znają? Ale 
myślę, że pojadą.

— Jak  to zrobisz?
— Zobaczysz. Trzeba tylko 

czekać sposobności.
Kiwaj popatrzył na chłopca z 

podziwem i spytał:
— A kiedy ona przyjdzie?
— Kto?
— No, ta  sposobność.
P iotruś uśm iechnął się.
— Nie wiem. W każdym  r a ­

zie m usim y być gotowi.
K iwaj m achnął zamaszyście 

ogonem na  znak, że on jest go­
tów  każdej chwili. Chłopiec 
skierow ał się w  stronę domu. 
Już z daleka możma było poznać, 
że n a  podwórzu stało  się coś 
niedobrego. F anfara  w ydaw ał 
dzikie okrzyki, m ałom ów ne ku­
ry  krzyczały: „Kok! kok! kok!” z 
w ielkim  gniewem, w  głosie 
E lw iry n ie  było pow ątpiew ania, 
tylko oburzenie, a nad  w szystki­
mi górowało rozpaczliwe wycie 
H ardej. T aktakula milczała, co 
n iew ątpliw ie oznaczało, że jest 
w  bardzo złym humorze. Chło­
piec zbliżył się ostrożnie do 
psiej budy i zobaczył, że H arda 
m iota się . n a  swoim łańcuchu 
jak  szalona; w nętrze budy było 
puste.

— Źli ludzie! — Źli ludzie! — 
krzyczała H arda. Nie była zdol­
n a  powiedzieć nic więcej.

cdn
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Rozmowy
z Czytelnikami

„Interesuje mnie — pisze w 
swym liście p. Józef B. z Kro­
toszyna — nie tylko Pismo Świę­
te, ale również inne problemy 
związane z objawieniem Bożym; 
w tym także autentyczność 
ksiąg świętych. Dowiedziałem się 
z „Encyklopedii katolickiej” (wy­
danej nakładem Katolickiego U- 
niwersytetu Lubelskiego), że 
oprócz ksiąg Nowego Testamentu 
należących oficjalnie do uznane­
go przez Kościół zbioru (kano­
nu) ksiąg świętych, istnieją je­
szcze podobne do nich księgi a- 
pokryficzne. Wymieniane są 
wśród nich również: Ewangelia 
Tomasza, Ewangelia Filipa, Ewan­
gelia Macieja, Ewangelia Juda­
sza Iskarioty, apokryficzna Ewan­
gelia Jana oraz Ewangelia Bar­
tłomieja, których powstanie da­
tuje się na czasy poapostolskie.

W związku z powyższym stwier­
dzeniem nasuwa mi się obawa, 
czy także Ewangelie Mateusza, 
Marka, Łukasza i Jana — zali­
czane jak wiadomo do kanonu 
ksiąg Nowego Testamentu — są

PORADY

Jest, n iestety, absolutną nie­
możliwością, aby i dzieci, i do­
rośli mogli całkow icie uniknąć 
nieszczęśliwych wypadków . Moż­
n a  jedynie — i trzeba — nie 
mogąc przewidzieć wszystkich 
m ożliwych sytuacji, w  tych moż­
liwych do przew idzenia postępo­
w ać w łaściw ie i zapobiegać po­
w staw aniu  i prow okow aniu n ie­
bezpieczeństw.

N ajw ażniejszą bowiem  zasadą 
zapobiegania w ypadkom  jest nie­
dopuszczalnie do zaistn ienia sy­
tuacji mogącej zakończyć się 
nieszczęściem. W tym  w ypadku 
więc „m yślenie na przyszłość” i 
w yobraźnia rodziców i opieku­
nów m ają  najw iększe znaczenie. 
Rodzice m ałych dzieci — bo o 
nich przede w szystkim  będzie tu  
m ow a — m uszą w ciąż mieć 
świadomość, że dziecko wciąż 
rośnie, dorośleje, że jest z każ­
dym dniem spraw niejsze i sa ­
modzielniej myślące. Jeśli na 
przykład, dziecko 3-letnie nie po­
tra fi jeszcze w drapyw ać się na 
stołek przystaw iony do parapetu , 
to nie znaczy, że dziś czy ju tro  
tego nie zrobi, i że na pewno

autentyczne. A jeżeli tak, to ja­
kie za tym przemawiają dowody?

Szanowny P anie Józefie! Do­
wodów autentyczności ksiąg No­
wego Testam entu jest wiele. N aj­
bardziej jednak  zrozum iałym i i 
przekonującym i są dowody czer­
pane z T radycji starochrześcijań­
skiej, której w yrazem  są — m ię­
dzy innym i — również pism a O j­
ców Kościoła. Bowiem już sam 
fakt, że wszystkie księgi (jest ich 
27) Nowego T estam entu w  całym 
Kościele od samego początku je ­
go istn ienia uznaw ano za au ten ­
tyczne i należące do P ism a Świę­
tego, że urzędow ą pow agą Koś­
cioła były strzeżone i jako sło­
wo Boże stale odczytywane pod­
czas liturgii jest najpew niejszym  
dowodem ich autentyczności. N a­
leży więc przyznać rację  św. Au- 
gU3tynowi, który pisze: „Jeśliby 
te  książki, które Kościół za apo­
stolskie uznaje i przechowuje, 
które mu przez apostołów p rze­
kazane i przez narody w tak 
szczególny sposób uznaw ane by­
ły — .gdyby te  jeszcze nie usu­
w ały wszelkiej wątpliw ości co 
do prawdziwości swego pocho­
dzenia, nie byłoby na świecie 
książki, o której autentyczności 
m ożna być pew nym '’ (Przeciw 
Faustusowi 32,6).

Dla usunięcia w tak  ważnej 
spraw ie naw et pozorów uzasad­
nionej wątpliwości, przytoczę k il­
ka w yraźnych św iadectw  zaw ar­
tych w dziełach pisarzy kościel­
nych pierwszych wieków chrześ­
cijaństw a.

Na szczególniejszą uwagę przy 
stw ierdzaniu autentyczności ksiąg 
Nowego Testam entu, a zwłaszcza 
Ewangelii kanonicznych, zasłu­
guje św iadectw o Orygenesa (oko­
ło 185—254). Był on najznako­
m itszym  uczonym swoich czasów
i działał w  A leksandrii, będącej 
wówczas liczącym się ośrodkiem

lepiej na wszelki w ypadek nie 
zostawiać m aluchą w  pokoju z 
o tw artym  oknem.

Oto, jak ie  są najczęstsze nie- 
bezpieczństwa, zagrażające dziec­
ku w  różnych fazach jego rozwo­
ju. Ich znajom ość na pewno po­
może rodzicom i opiekunom  b a r­
dziej zw racąć uwagę na zwykłe, 
na każdym  kroku w ystępujące 
zagrożenie zdrowia, a czasem i' 
życia dziecka.

Do urazów  najczęściej spotyka­
nych u noworodków należą opa­
rzenia. G orąca herbata  postaw io­
na  tuż obok łóżeczka dziecka — 
to możliwość po trącen ia jej i w y­
lan ia  w prost n a  m aleństwo. M at­
ka z dzieckiem  n a  ręku  w kuch­
ni. przenosząca jedną ręką czaj­
n ik  z w rzątk iem  •— to też po­
tencja lne niebezpieczeństwo obla­
n ia dziecka. Za gorąca w oda w 
w anience — bo zaabsorbow ani 
rodzice zapom nieli dolać zimnej
— to również częste przyczyny o- 
parzeń ciała u noworodków (dla­
tego lepiej zawsze zaczynać od 
nalew ania zim nej wody!).

Inny rodzaju  niebezpieczeń­
stw a to u noworodków złamania
i urazy głowy. W ydawałoby się 
to mało możliwe, ale przecież 
zdarza się, że leżący dotąd spo­

nauki chrześcijańskiej. T radycja 
apostolska była tam  jeszcze b a r­
dzo żywa, gdyż zaledwie w iek 
dzielił ją  od czasu, w  którym  
księgi te zostały napisane. Toteż 
na  początku swego kom entarza 
do Ewangelii Orygenes stw ierdza 
kategoryczne: „Z tradycji w iem
o czterech Ewangeliach, które j a ­
ko jedyne w całym  Kościele (...) 
byw ają bezsprzecznie za au ten­
tyczne uznane”.

N atom iast św. Ireneusz, b is­
kup Lionu ( t  292 r.) — którego 
nauczycielem  był (jak wiadomo) 
św. Polikarp, uczeń św. Ja n a  
Ewangelisty — w yraża się o au ­
tentyczności czterech Ewangelii, 
jako o fakcie znanym. Pisząc 
bow iem  o pow staniu Ewangelii, 
stw ierdza: „M ateusz nap isał swo­
ją  ew angelię dla Żydów i to w 
czasie, w którym  P io tr i Paw eł 
w  Rzymie głosili Ewangelię 
(Chrystusową). Potem  M arek, u- 
czeń i pisarz poufny P iotra, prze­
kazał na piśm ie to, czego nauczał 
P iotr. Podobnie Łukasz, towarzysz 
Paw ła, ew angelię przez niego 
przepow iadaną, w  jedną księgę 
ujął. W reszcie Jan , uczeń P ań ­
ski, także (...) w ydał ew angelię w 
tym  czasie, kiedy przebyw ał w 
Efezie w  Azji M niejszej” (Prze­
ciw herezjom  3,1). Nieco zaś da­
lej dodaje: „Tak w ielka jest pew ­
ność co do tych ewagelii, iż n a ­
w et innow iercy d a ją  o tym  przy­
chylne świadectwo, bo każdy z 
nich bierze Ew angelię za punkt 
w yjścia dla poparcia sw ojej nau ­
k i” (Tamże 3,11).

Zaś Papiasz, biskup Hierapolis, 
którego działalność przypada na 
czasy cesarza rzymskiego H adria- 
na (przełom I i II w ieku), był 
przyjacielem  św. P olikarpa i tak ­
że uczniem apostolskim . On sam 
stw ierdza, że zbadał dokładnie 
wiadomości odnoszące się do oso­
by Chrystusa i Jego nauki. Jest 
przeto najbardziej w iarygodnym

kojnie na stoliku do p rzew ijan ia 
malec, w łaśnie gdy m atka sięga 
po pieluchę przekręca się po raz 
p ierw szy nai brzuch i tu r la  się 
do brzegu stołu. Jeśli stół nie m a 
zabezpieczenia lub m atka w  porę 
nie dobiegnie — może zdarzyć się 
bardzo poważny wypadek.

Roczny, zaczynający chodzić 
m alec najm niej krzyw dy zrobi 
sobie w łaśnie przy tej nauce 
chodzenia. „Siad n a  pupę” czy 
naw et upadek  na in n ą  część cia­
ła n a  ogół n ie  są  niebezpieczne, 
ale jeśli p rzy  swych w ędrów kach 
natra fi n a  w ystający z szuflady 
klucz albo ostry  k an t stołu — 
sprąw a może być poważna. R a­
dzimy w  tym  okresie życia dziec­
ka usunąć klucze, a  ostre  kanty  
zabezpieczyć czasowo czymś 
m iękkim . Nie m ożna też w ów ­
czas zostawić n a  m eblach i sto­
łach serw et i narzut, które dzieci 
z radością ciągną do siebie, zrzu­
cając przy  ty m  wajzony lub ostre
i ciężkie przedm ioty n a  nich le­
żące, albo co gorsza — talerze z 
gorącą zupą czy szklanki z h e r­
batą;

M ałe dzieci n ie  m a ją  w cale po­
czucia grożącego im  niebezpie­
czeństwa, to dorośli m uszą za

świadkiem , jakiego można sobie 
tyczyć.  W prawdzie do naszych 
czasów dochowały się jedynie 
trzy m ałe fragm enty  z jego pism, 
ale m ają  one w naszej m aterii 
zasadnicze znaczenie. Jeden bo­
wiem  z nich świadczy o au ten ­
tyczności ewangelii św. Mateusza, 
drugi potw ierdza autentyczność 
ewangelii św. M arka, trzeci zaś 
w spom ina o ewangelii św. Ł u­
kasza. W arto tu ta j jeszcze przy­
pomnieć, że już około roku 170 
istn iała tzw. H arm onia ew ange­
liczna, w  której cztery ewangelie 
(Mateusza, M arka, Łukasza i J a ­
na) zestaw ione były w  jednolitą 
całość.

W ynika z tego, że Kościół 
Chrystusowy od samego początku 
uznaw ał te  księgi za inspirow a­
ne, tzn. pow stałe pod natchnie­
niem  Ducha Świętego, i zaliczał 
je  do kanonu swych ksiąg św ię­
tych. Od początku II w ieku nad 
każdą poszczególną Ew angelią u- 
mieszczano jako ty tu ł: Ewangelia 
P ana naszego Jezusa Chrystusa 
(według św. M ateusza, M arka, 
Łukasza, Jana).

N aw et błędnowiercy pierwszych 
w ieków chrześcijaństw a (co rów ­
nież należy odnotować) nie kw e­
stionowali autentyczności czterech 
Ewangelii. Co więcej. Sami przy­
taczają w  swych dziełach w yjątk i 
z Ewangelii kanonicznych. Rów­
nież filozof pogański Celsus (żył 
w latach 115—140), znany jako 
zażarty  w róg chrześcijaństw a, w 
swoim dziele „Praw dziw e słowo” 
uznaje ewangelie jako „pisma 
uczniów Jezusa”, zaś dla ośmie­
szenia chrześcijaństw a pow ołu­
je  się na księgi Nowego T esta­
m entu. Sądzę, że te  dowody po­
w inny usunąć wątpliwości.

Łączę dla Pana serdeczne po­
zdrow ienia w  Chrystusie oraz ży­
czę w iele duchowego pożytku z 
lek tu ry  Pism a Świętego

DUSZPASTERZ

nich myśleć i w  dw ójnasób u- 
ważać. Tym bardziej, że rosnąca 
z każdym  tygodniem  ciekawość 
św iata u dzieci prow okuje je  do 
najrozm aitszych, często trudnych 
do przew idzenia z p unk tu  w i­
dzenia dorosłych, wybryków.

Nie chodzi nam  jednocześnie o 
chow anie dzieci „pod kloszem”, o 
ham ow anie ich rozwoju, przed­
siębiorczości i samodzielności. 
T rzeba jednąk  z pełną  św iado­
m ością i rozw agą obserwować 
cały czas dziecko i uprzedzać je ­
go posunięcia, nie dając m u na 
przykład możliwości znalezienia 
się w bezpośredniej bliskości 
pracujących m aszyn rolniczych, 
takich ja k  sieczkarnie, m łocarnie, 
żniw iarki czy w  w arsztatach  rze­
mieślniczych, a wreszcie naw et 
p rzy  domowych w ierta rkach  i 
piłach, niekoniecznie naw et elek­
trycznych.

Pow tarzam y raz  jeszcze: liczy 
się nie tylko refleks rodziców, 
ale przede w szystkim  ich w yob­
raźn ia i um iejętność przew idy­
w an ia rozm aitych sytuacji i za­
chow ania w nich dzieci.

O innych, grożących dzieciom 
wypadkach — następnym  ra ­
zem. (ed)

Jak chronić dziecko od wypadku?
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Przesłał od ust pocałunek, dotknął palcem  ronda i wybiegł.
Jan k a  w stała, ale taż sam a in tu icja , k tórej zalecał słuchać, mó­

w iła jej, aby jego słów nie brać na serio. W ydał się jej jakim ś lek­
kim  i za pośpiesznie sądzącym ; ta  obietnica wzm ianek, artykułów , 
zapewnienia o talencie w ydały się jej dziwactwem. Tw arzą naw et, 
rucham i i szczebiotem przypom inał jej Józia, słynnego w  okolicach 
Bukowca m otyla i blagiera.

Zaczął się drugi ak t przedstaw ienia.
P rzyglądała się, ale jakoś bez entuzjazm u, już ją  nie porw ał tak, 

jak  pierwszy. Była niezadowolona z siebie, że chłodła i nie mogła 
wpaść w ekstazę.

— Jakże się pani podoba nasz teatr?  ... — zapytała ją  owa b ru ­
netka z chórów.

— Bardzo — odpowiedziała.
— Ba, tea tr, to  niby dżum a: jak  kogo złapie, to już am en — szep­

nęła b runetka twardo.
Za kulisam i, w  praw ie ciemnych przejściach za dekoracjam i, pełno 

było osób.
Aktorzy stali w  przejściach, jakieś pary  taiły  się w  ciemnościach; 

szepty, dyskretne śmiechy rozlegały się wszędzie.
Inspicjent, stary, łysy, w  kam izelce tylko i bez kołnierzyka, ze sce­

nariuszem  w jednej ręce i dzwonkiem w  drugiej, przebiegał ciągle 
głąb sceny we w szystkich kierunkach.

— Na scenę!... Zaraz pani wchodzisz!... wejść! — wołał spocony, 
rozgorączkowany i znowu leciał, ściągał z garderób potrzebnych mu 
do w ejścia na scenę, staw iał ich praw ie przed drzw iam i, z tyłu lub 
z boków, słuchał, co m ówią na scenie, patrza ł przez szpary płócien­
nych drzw i i w  odpowiedniej chwili szeptał:

— Wejść!'
Jan k a  w idziała, jak  się rozmowy przeryw ały nagle, odbiegali w  po­

łowie frazesu, staw iali niedopite kufle, rzucali wszystko i biegli do 
wejść czekając swojej kolei nieruchom i i m ilczący albo rozdenerw o- 
w ani szeptali słowa roli, wchodzili w  charak ter; w idziała drżenie 
w arg, drganie nóg i powiek, bladość nagłą pod w arstw ą szminek, 
rozpalone trem ą spojrzenia...

— Wejść! — rozległo się niby trzaśnięcie z bata.
Praw ie każdy drgnął gwałtownie, oblekał tw arz piorunowo w  od­

powiedni nastró j, żegnał się po k ilka razy i wchodził.
Ile razy się drzwi otworzyły ze sceny, tyle razy dreszczem dener­

w ującym  przejm ow ała Jankę ta  fala dziwnego ognia, pełnego spoj­
rzeń i oddechów, płynąca ku  niej od publiczności.

Zaczęła się znowu przejm ować i wpadać w  halucynacje: te mroki, 
barw y jaskraw e, w ynurzające się gwałtownie z cieniów, opłymęte

światłem, dźwięki m uzyki niewidzialnej, echa śpiewów, rozwłóczące 
się po ciemnych zakątkach, przyciszone stąpania, szelesty dziwne, 
ludzie porw ani gorączką, oczy płonące, rozdenerwow anie ogólne, 
oklaski grzmiące niby ulewa oddalona, smugi olśniewającego św iatła, 
mgła ciemności; tłok ludzi, brzm ienie słów patetycznych, okrzyki t r a ­
giczne, w zruszenia pełne łkań, jęki, płacze, cała m elodram a, pom pa­
tycznie i krzykliw ie odgrywana, wszystko to  przepajało  ją gorączką 
jakąś inną, niż była w  pierwszym  akcie, gorączką energii i czynu: 
g rała ze wszystkimi, cierpiała z tym i papierow ym i bohateram i, nie­
pokoiła się z nim i, kochała jak  i cni; czuła trem ę przed wejściem, 
słaniała się z rozkoszy w  pewnych chwilach i m om entach gry p a te­
tycznej; pewne słowa i okrzyki przenikały ją dreszczem, tak  dziw­
nym  i tak  bolesnym, że m iała łzy w oczach i krzyk słaby na ustach.

W an trak tach  w racała do równowagi i do rozmyślań.
Coraz więcej osób z publiczności przychodziło za kulisy.
P udełka cukierków, bukiety, pojedyncze kw iaty przechodziły z 

rąk  do rąk.
Pito piwo, wódkę, koniaki; zjaw iła się taca kanapek, w  lot roz- 

chwytanych.
W ybuchały śmiechy swobodne, cięte _ dowcipy pękały niby race w 

powietrzu. N iektóre z chórzystek przebierały się w zwykłe suknie i 
szły na ogródek.

W idziała aktorów  w bieliźnie tylko, łażących przed garderobam i; 
kobiety w spódniczkach białych, w  połowie rozcharakteryzcw ane, z 
ram ionam i nagimi, wbiegały na scenę patrzeć przez kurtynę na pu ­
bliczność. Cofały się niby zgorszone ujrzaw szy obcych. Krzyczały, a 
uśm iechały się zalotnie i uciekały rzucając w yzyw ające spojrzenie.

Garsoni z restauracji, służące, maszyniści biegali jak  charty  i co 
chwila było słychać:

— Sowińska!
— Krawiec!
— Rekwizytor!
— Spodnie i pelerynę!
— Laskę na scenę i list!
— Wicek!... leć po dyrektora, niech przychodzi się ubierać do osta t­

niego aktu!
— Ustawiać scenę!
— Wacek!... przyślij mi karm inu, piw a i butersznyt!... — wołała 

jakaś przez scenę do mężczyzn.
W garderobach chaos, gwałtowne i pośpieszne przebieranie się, go­

rączkow a charak teryzacja roztopionym i praw ie od ciepła szminkami, 
kłótnie...

30 cdn

POZIOMO: A -l) m agazyn przysklepowy, B-8) łódź, C-l) żona O rfeu­
sza, D-8) znak pisarski, E -l) kom edia Zapolskiej, F-7) gafa, H -l) 
obiekt sportowy, 1-7) egzotyczny step, K -l) indiański nam iot, L-6) za­
m iar, m otyw działania, M -l) kuzyn jaskółki, N-6) kalendarz ze zbio­
rem  różnych wiadomości i inform acji.
PIONOWO: 1-A) gatunek  pokrzewki, 1-H) tytułow y bohater powieści 
Haska, 3-A) szabla od parady, 4-K) naczynie stołowe, 5-A) w ładca 
F rygii m ający dar zam ieniania wszystkiego w  złoto, 5-G) drzew o-bla- 
ga, 6-K) łupliwy m inerał, 7-E) zapowiedź, 8-A) waszmość pan, 9-D) 
grecki Mars, 9-1) figura szachowa, 10-A) sym bol powolności, 11-F) 
w arsenale, 13-A) sznurów ka kobieca usztyw niona fiszbinami, 13-H) 
woń, arom at.

Po rozw iązaniu należy odczytać szyfr (przysłowie ludowe):

(G-7, G-9, L-8, M-3, H-6, A-10, 1-12, C-4) (K -l, L-4, E -l, M-5) (H -l, 
B - ll ,  B-13, D-10, A-2).

Rozwiązania samego szyfru prosim y nadsyłać w  ciągu 10 dni od 
daty ukazania się num eru  pod adresem  redakcji z dopiskiem na ko­
percie lub pocztówce: „Krzyżówka n r 25”. Do rozlosowania: nagrody 
książkowe.

Rozwiązanie krzyżów ki nr  lfi 

„Lepsza żywa mysz niż zdechły lew ” (uzbeckie).
POZIOMO: historia, dżonka, T ia v ia ta ,  Mazury, a ry tm ia ,  lemiesz , wialn ia ,
Zabusia,  edycja ,  L im anow a,  hu tnik ,  am basada .  POZIOMO: h e tm a n ,  wiecha ,  
stażysta,  cynk,  opium, znój , alka,  aliaż, Adam, A tm a,  hlaga,  kosz, episto ła, 
Ładysz, zasada.

Za p rawidłowe rozwiązanie  krzyżów ki  nr  lfi n ag ro d y  wylosowali :  D anu ta  
Cieślicka z Chełmna i Tomasz M urawski z P iekar  SI.

N a g r o d y  p r z e ś l e m y  poczt ą .

1 2 3 < 5 ź!___? a 5 12 •; \2 :s

W ydaw ca: Społeczne Towarzystwo Polskich Katolików , Instytut W ydaw niczy im. A ndrze ja  Frycza M odrzewskiego. R ed ag u je  Ko­
legium . Adres redakcji i a d m in is trac ji: ul. J. D ąbrow skiego 60, 02-561 W arszaw a. Telefon re d a k c ji: 45-04-04, 45-11-20; adm in i­
strac ji: 45-54-93. W płat na prenum eratę nie przyjmujemy. C en a  prenum eraty: kw artaln ie  156 z(, półrocznie 312 zł, rocznie  624 zł.
W arunki prenum eraty: 1. d la  osób prawnych — instytucji i zakładów  pracy — instytucje i zakłady pracy zlokalizow ane w m ia­
stach wojewódzkich i pozostałych m iastach , w których znajdu jq  się siedziby O d działów  RSW  „P rasa-K sią ik a-R u ch " zam aw ia ją
prenum eratę w tych o d d zia łach ; -  instytucje i zakłady pracy zlokalizow ane w m iejscow ościach, gdzie  n ie  m a O d działów  RSW
„P ra sa -K iią ik a -R u ch "  I na terenach w iejskich o p laca jq  prenum eratę w urzędach pocztowych i u d o ręczycie li; 2. d la  osób fi* 

T Y G O D N I K  K A T O L I C K I  zycznych -  indyw idualnych prenum eratorów ; -  osoby fizyczne zam ieszkałe na wsi i w m iejscow ościach , gdzie nie m a O d d z ia ­
łów RSW  nP ra ia-K siq ik i> R u ch " ep łaea|q  prenum eratę w urzędach pocttowych I u d o rę czyc ie li; -  osoby fizyczne zam ieszkałe  w m iastach -  s ied zib ach  O d działów  RSW
„P rasa-K siq ik a-R u ch n op łaca jq  prenum eratę w ylqcznie w urzędach pocztowych nadaw czo-odbiorczych właściw ych d la  m iejsca zam ieszkan ia  prenum eratora. W płaty dokonują
u iyw ajq c „b lank iety  wpłaty*1 na rachunek bankowy m iejscow ego O d d zia łu  RSW  l lP ra sa-K siq ika -R u ch "; 3. Prenum eratę ze zleceniem  wysyłki za g ran icę przyjm uje RSW  
u Prasa-K siq ika-R u chM, C en tra la  Ko lporta iu  Frasy  I W ydw anictw , ul. Towarowa 28, 00-958 W arszaw a , konto NBP XV O d d zia ł w W arszaw ie  Nr 1153-20143-139-11. Prenum e­
rata ze zleceniem  wysyłki za gran icę pocztq zwyklq jest d ro isza  od prenum eraty k ra jo w ej o 50ł/i d la  zleceniodaw ców  indyw idualnych i o 100*/t d la  z leca jących  instytucji
I zakładów  p racy ; Terminy przyjm ow ania prenum eraty na kra j i za g ra n ic ę ; -  od dnia 10 listopada na I kw artał, I półrocze roku następnego oraz cały rok n astępny; -  do
dnia 1-go ka idego  m iesiqca poprzadzajqcego okres prenum eraty roku b ie iq ce g o . M ateriałów  nie zam ówionych redakcja nie zw raca. R edakcja  zastrzega sobie praw o skra* 
con ia  m ateriałów  nie zam ówionych. Druk PZG raf. Sm olna 10/12. N akład 23 000. Zam . 314. K-68.
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WŁADYSŁAW ST. REJM ONT

KOMEDIANTKA
O derw ała tw arz od kurtyny. Z boku stał młody, przystojny ele­

gancki młodzieniec; dotykał ronda cylindra i uśm iechał się szablo­
nowo.

— Na chwileczkę tylko... — powiedział.
Usunęła się trochę.
Popatrzył na ogródek i odstąpił.
— Przepraszam ... bardzo przepraszam...
— O. proszę pana, napatrzyłam  się dosyć.
— Niezbyt zajm ujący widok, co?... F ilisterstw o najau ten t; czniej- 

sze: korzenniki i szewcy!... Pani może myśli, że oni... przyszli poka­
zać się, pochwalić stro jam i, zjeść kolację i zabić jakoś czas*.

— Więc 'któż przychodzi na sztukę tvlko? Kogo ona tvlko obcho­
dzi?...

— T utaj, pani nikt!... Do Wielkiego, do „Rozm aitości” — tam  się 
jeszcze znajdzie garstka, bardzo zresztą niew ielka ludzi m iłujących 
sztukę i tylko dla niej sam ej przychodzących do teatru . Podnosiłem 
już n ieraz w pism ach tę kwestię.

— Redaktorze, dajcie no papierosa! — zawołał jakiś aktor z k u ­
lisy.

■— Służę... — i podał z bardzo łaskaw ą m iną srebrną papierośnicę 
w kształcie notesu.

Jan k a  odsuęła się nieco i spoglądała na redak to ra  z ciekawością
i szacunkiem. Ona tych ludzi znała ze słyszenia tylko, z poważania, 
jakim  ta  godność otoczona jest na prowincji, więc sobie urobiła w 
myśli jakiś idealny typ człowieka, k tóry  jest streszczeniem  cnót ogól­
nych i w ykładnikiem  myśli powszechnych, w  którym  musi się og­
niskować talent, rozum  i szlachetność.

dziowych, 50 g migdałów, 100 g majonezu, 
łyżka tłuszczu, sól i p ieprz do smaku.

M igdały sparzyć, obrać ze skórki. P ieczar­
ki oczyścić, opłukać i pokrajać w plastry, 
usmażyć, wystudzić. Ja ja  i śledzie pokrajać 
w  kostkę, połączyć z pieczarkam i, m igdałam i
i majonezem , doprawić, w yporcjować i ude­
korować.

Sałatka po alpejsku. 4 ja ja  ugotowane na 
tw ardo, 150 g szynki, 3 łyżki tartego  chrza­
nu, 100 g papryki konserw ow ej, 100 g m ajo­
nezu, 2 łyżki gęstej śm ietany, n a tk a  p ie trusz­
ki, sól i p ieprz do sm aku.

Ja ja , szynkę i paprykę pokrajać w  kostkę. 
Połączyć z chrzanem , m ajonezem  i posieka­
ną natką pietruszki, doprawić, wyporcjować.

Sałatka po sułtańsku. 4 ja ja  ugotowane 
na tw ardo, 3 łyżki ryżu, 100 g m ajonezu, po­
midor, k ilka rodzynków, koperek, sól, pieprz 
do smaku.

Ryż opłukać, zalać dużą ilością wrzącej 
osolonej wody, ugotować, odcedzić, p rzepłu­
kać. Pom idory umyć, pokrajać w kostkę (lub 
w cząstki) i zmieszać z pokrajanym i w 
kostkę jajam i. Połączyć ryżem, opłukanym i 
rodzynkam i i posiekanym  koperkiem . Dodać 
m ajonez oraz dopraw ić solą i pieprzem  do 
smaku. W yporcjować i udekorować.

Sałatka hawajska. 4 ja ja  ugotowane na 
tw ardo, 2 kolby kukurydzy cukrow ej, pusz­
ka sardynek, 100 g m ajonezu, n a tka  p ie t­
ruszki, sól, p ieprz i cukier do sm aku.

K ukurydzę obrać z liści, opłukać, zalać 
w rzącą osoloną wodą z dodatkiem  cukru. 
Ugotować pod przykryciem . Po w yjęciu w y­
łuskać ziarna, połączyć z ja jam i pok rajany ­
mi w  kostkę, majonezem , posiekaną natką  
pietruszki i rozdrobnionym i sardynkam i. Do­
praw ić do smaku, wyporcjow ać i udekoro­
wać.

Bronisława

Sałatka po niemiecku. 4 ja ja  ugotowane 
na tw ardo, 4—5 ziemniaków, file t śledziowy, 
100 g majonezu, szczypiorek, natka  pietruszki, 
sól i p ieprz do smaku.

Z iem niaki umyć, zalać w rzącą wodą. ugo­
tować pod przykryciem , odcedzić, obrać, po­
k rajać  w kostkę razem  z ja jam i i filetam i. 
Połączyć z m ajonezem  i posiekaną zieleniną, 
doprawić, wyporcjonować i udekorować.

Sałatka „Złote Piaski”. 4 ja ja  ugotowane 
na tw ardo, cebula, 1—2 strąk i papryki kon­
serwowej, 100 g m ajonezu, natka pietruszki, 
sól, p iep rz  do smaku.

Cebulę obrać, opłukać, pokrajać w  kostkę 
razem  z ja jam i i papryką, połączyć z m ajo­
nezem i posiekaną n a tk ą  pietruszki, dopra­
wić, wyporcjować, udekorować.

Sałatka „Carmen”. 4 ja ja  ugotow ane na 
tw ardo, 150 g pieczarek, łyżka tłuszczu, 50 g 
szynki, 1—2 pomidory, 100 g m ajonezu, n a t­
ka pietruszki, sól, p ieprz do smaku.

Oczyszczone i um yte pieczarki drobno po­
krajać, usmażyć, wystudzić. Pom idory umyć, 
sparzyć, obrać ze skórki, pokrajać w kostkę 
razem  z ja jam i i szynką. Połączyć w szyst­
ko z pieczarkam i i m ajonezem  oraz posie­
kaną n a tk ą  pietruszki, doprawić i w ypor­
cjować.

Sałatka po berlińsku. 4 ja ja  ugotowane na 
tw ardo, 100 g groszku konserwowego, 100 g 
ketchupu, 2 łyżki oliwek, 100 g parów ek 
cienkich, sól i pieprz do smaku.

Parów ki obrać z osłonek, pokrajać w  p la­
stry, połączyć z jajam i pokrajanym i w kost­
kę, groszkiem i ketchupem . Doprawić do 
sm aku solą i pieprzem , wyporcjow ać i ude­
korować.

Sałatka po moskiewsku. 4 ja ja  ugotowane 
na tw ardo, 50 g suszonych grzybów, 150 g 
szynki, 2 łyżki chrzanu, 100 g majonezu,

Kącik kulinarny
Sałatki po cudzoziemsku

2—3 łyżki śm ietany, natka  pietruszki, sól, 
pieprz do smaku.

Umyte grzyby namoczyć, ugotować, pokra­
jać w  paseczki razem  z szynką. Połączyć z 
ja jam i pokrajanym i w  kostkę, majonezem , 
śm ietaną i posiekaną n a tk ą  piertuszki, do­
praw ić do sm aku, wyporcjow ać i udekoro­
wać.

Sałatka po amerykańsku. 4 ja ja  ugotow a­
ne n a  tw ardo, 100 g m ajonezu, 4 łyżki k e t­
chupu, k ilka migdałów, 100 g wołowiny go­
tow anej, natka  pietruszki, sól i pieprz do 
smaku.

Migdały sparzyć i obrać ze skórki. Mięso 
pokrajać w kostkę razem  z jajam i, połączyć 
z majonezem , m igdałam i i posiekaną natką 
pietruszki, doprawić, polać ketchupem .

Sałatka po japońsku. 4 ja ja  ugotowane 
na tw ardo, 200 g pieczarek, 100 g filetów  śle­

Patrzy ła z podziwem na niego, zadowolona, że mogła z bliska 
poznać takiego człowieka.

Ileż to razy na wsi, słuchając wiecznie tych samych rozmów: o 
gospodarstwie, kłopotach, polityce, deszczach, i pogodach, m arzyła o 
tym  innym  świecie, o ludziach, którzy jej będą mówić o ideach, o 
sztuce o ludzkości, o postępie I o poezji — i którzy ie wszystkie 
hasła, jakim i się św iat karm i i dąży za nimi, uosabiają w sobie.

Pragnęła teraz, aby ten redaktor nie odszedł jeszcze i mówił z nią 
chwilę. R edaktor istotnie zwrócił się do niej.

— Pani m usi być niedawno w  tow arzystw ie, bo nie miałem  szczęś­
cia jej widzieć?...

— Dzisiaj się dopiero zaangażowałam.
— G ryw ała pani przedtem?...
— Nie, na praw dziw ej scenie, — nigdy! — G ryw ałam  tylko w te a t­

rze am atorskim .
— Tak zaczynają praw ie wszystkie ta len ty  dram atyczne. Znam  to, 

znam!... W spominała mi n ieraz o tym  sam ym  M odrzejewska — po­
wiedział uśm iechając się pobłażliwie.

— Redaktorze... do swoich czynności! — zawołała Kaczkowska w y­
ciągając ręce.

R edaktor zapiął guziczki rękawiczek, pocałował k ilkakro tn ie każdą 
rękę, dostał klapsa i znów się cofnął pod kurtynę.

— Więc pani pierwszy raz?... Prawdopodobnie rodzina... opór... n ie­
złomne postanowienie... zabita deskam i prowincja... pierwszy występ 
amatorski... trem a... powodzenie... poczucie w  sobie Bożej iskry... m a­
rzenia o praw dziw ej scenie... łzy... noce niespane... w alka z otocze­
niem... wreszcie pozwolenie.... a może potajem na ucieczka w nocy... 
strach... niepokój... chodzenie do dyrektorów... angażowanie się... zach­
wyt... sztuka... boskość! — mówił szybko stylem  telegraficznym .

— Praw ie że odgadł pan  redaktor — tak  samo było ze mną.
— Widzi pani, od razu poznałem. In tu icja, to wszystko! W eźmie­

my panią w opiekę, słowo!... Zrobi się m ałą wzm iankę, potem da się 
trochę szczegółów pod sensacyjnym  tytułem , potem  artyku ł większy
o nowej gwieździe na horyzoncie sztuki dram atycznej — leciał poś­
piesznie — zrobi się rum or, dziwowisko!... ludzi się porwie... dyrek­
torowie będą sobie w ydzierać panią, a po jakim  roku lub dwóch... 
te a tr  warszawski...

— Ależ, panie redaktorze, przecież n ik t m nie nie zna; n ik t jesz­
cze nie wie, czy m am  jaki ta len t na scenę...

— Ma pani talent, słowo! In tu ic ja  mi to mówi: zmysłom pani nie 
wierz, ed rozum owań trzym aj się z daleka, rachunek w yrzuć precz, 
ale in tu icji wierz!...

— Chodź no redaktor prędzej!... — zawołano na niego.
— Do widzenia! do widzenia!...
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